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Drnitg itnd) (Dlicit!
K ażdy człowiek, jeżeli nie zna dokładnie

"warunków bytu swego j e8t wystawionym na
igrzysko zmiennej fortuny i prędzej lub póź­
niej byt swój nędznie zakończyć musi, gdyż 
praca kierow ana bez uw zględnienia w arun­
ków w których człowiek żyje, nie m a trw ałej, 
1'ozumnej podstawy i rezultat jej byw a pra- 
ivie zawsze bardzo opłakany.— To co stosuje 
się do życia jednego człowieka, stosuje się 
także i do życia całych społeczeństw — do ży­
cia narodów; to  je s t każde społeczeństwo, 

je ż e li chce istnieć oparte na 'pew nych podsta­
wach, powinno najdokładniej wiedzieć, co 
d lań  je s t dobrem , co złem, co m u przynosi 
korzyść, a co przypraw ia o stratę, jeżeli nie 
w danej chwili to w przyszłości— powinno 
wiedzieć, co mu zapewnia długotrw ałe życie 
w co o śmierć przypraw ia. W szystkie ucyw i­
lizowane narody starają się jak  najusilniej oroz­
wiązanie powyższych pytań i działalność na 
tym  nowym poiu pracy i badań wre prawne 
gorączkowa; najwym owniejszym  zaś jej do­
wodem  jest olbrzym i rozwój wT ostatnich cza­
sach tak  zwanych nauk społecznych.

Ja k  daleko zostaliśmy wrtyle za innemi, mo­
tcie, zdaje się nie ma potrzeby; nauki ekono­
m iczne, statystyka i w ogóle wszystkie społe-

I czne stoją u n a s ’na bardzo niskim stopniu I 
i  rozwoju i większa część klasy tak zwanej ■ 
i ukształconej nie ma o nich najmniejszego w y -1 
obrażenia, nie zawsze je  naw et znajac z na- 

| zw iska.— Dziwić się temu nie będziem, gdy 
i zw rócim y uwagę, że nietylko nauki ale i kwe- 
styje, którećodziennie każdem u gw ałtem  pod­
padają pod oczy, które oddaw na powinny być 

' najgruntow niej i najstaranniej badane i ro z­
wiązywane, dotąd napróżno oczekują na pra- 
cowników.

Jed n ą  z tak  ważnych dla nas kwestyj jest 
ciągle w zrastający napływ  Niemców, o nim. 
też i naszym  względem niego położeniu m ó­
wić tu zamierzam. Kzecz moja nie je s t wy­
czerpującą, podaję ją  W am  czytelnicy z tą 
tylko nadzieją, że być może, kilka tych słów 
będzie bodźcem, do gruntow niejszego rozbioru 
i pilniejszego zw rócenia uwagi na tę  tak ze 
-wszech m iar nieobojętną dla nas sprawę.

Nie mam potrzeby  rozszerzać się nad 
dowodzeniem, że napływ  żywiołu n iem ie­
ckiego do nas istnieje że zwolna lecz bez 
przerw y w zrasta. B rak dokładnych sta ty­
stycznych danych niedozwala mi szczegó­
łowo wykazać, że ludność niem iecka w na­
szym k ra ju  rok  rocznie mnoży się w takim 
stosunku, iż w zrostu tego nie można przyjąć 
za naturalny, wynikający z większćj liczby 
urodzeń a mniejszej śm iertelności wT porów 
naniu z ludnością słowiańską; w każdym  ra ­

zie i te cyfry, k tóre  niżej przytaczam  są d o ­
syć przekonywające. D la porów nania wzro­
stu  ludności niemieckiej z tuziemną słowiańską 
biorę tu  krańcowe lata ośmioletniego pery jodu ,
od 1855 r. do 1863. ‘)

I  tak  ludność słowiańska K rólestw a w l85o  
r. w ynosiła3.647,1 i 11 osob, X ieiniecka 245,317 
a w roku 1863 słowiańska 3,783,797, niem iec­
ka 285,175, a zatem po ośmiu latach słow iań­
ska ludność powiększyła się o 136,618; to jest 
przecięciowo słow iańska ludność rocznie po­
większała się o 17,077, niem ieckao 4,982, czy­
li na 100 słowian rocznie przybyw ało 0,5 a na 
100 niemców 1,8.—

C vfrv te pokazują że ludność niemiecka ni 
mniej ni więcej tylko cztery razy prawie 
prędzej w zrasta od ludności słowiańskiej.

Nie byłoby  to dla nas tak  zatrw aża­
jącym  gdyby handel w całym znaczeniu 
tego słowa nie znajdow ał się w rękach prawie 
obcych, teraz zaś, starajm y się aby i to, co nam 
zostaje, nie przeszło z przyczyny naszej nie­
zaradności w posiadanie niemców. Jed n ę  z tych 
zostających dla nas gałęzi p racy — przem ysł 
Niemcy usiłu ją nam  wydrzeć i ja k  dotąd nie 
znajdując z naszej strony najmniejszego prze­
ciw działania, usiłow ania icli uwieńczały się

III.
Tyle życia, ile.... w  c z y n i e .

„O sławo! tyś piękna niebianka 
Gdy czyste są twoje podniety 
Pięknicjszaś od ślubnego wianka 
Szczytniejszaś niż karpackie grzbiety.14> Luajo.wo - 1 — o  —

T ak  śpiew ał poeta i śpiewał praw dę. S ła­
wa! Ileż to dla niej zrobiono—iluż usiłow ań 
b y ła  ona m otorem , ileż świetnych czynów 
było jej żądzy owocem? „C zy tv zbroje ry ­
cerskie ubrana, czy w stroje poety C heruba” 
po wszystkie czasy budzi ona do życia i „do 
-ciągłej dążności zagrzew a.” T łum  czcicieli 
pada  na kolana przed w ielką boginią. M nich, 
no w czterech ścianach benedynktyńskiej ce 
li straw ił życie wśród dusznego p y łu p r ” '’"'*"’

flW vnli    _

pierś na śm iertelne pociski, —wieszcz co porzu­
cił b ram y dostatków  i nad chlebodajne rze­
miosło wolał ubogą lecz szeroko dźw ięczną 
lirę, — wszyscy ci ludzie ileż razy pracow ali 
dla sławy, ileż naw et razy dla nićj ty lko je - ; 
dynie. O bok dostojnych pom azańców, w któ- 
rych wielkim sercu i inne jeszcze gorzały 
uczucia—goni, pnie się lub skacze wyrodne 
i karłow ate  plemię. H erostra t pali świątynię, 
A ntistenes dziuraw i płaszcz i tak ju ż  podarty, 
Sawicz Zabłocki pisze wiersze, prowincyjo- 
nalny ak tor zrywa płuca, -b a le ry n a  w ykrzy­
wia nogi, godne lepszego losu. G rono gapiŁw, 
przyjació ł i znajomych krzyczy: „brawo.

T ędy  droga do sławy.
„G rono przyjaciół i znajom ych.” T ak  jest 

szanowni czytelnicy, to grono fałszywym okla­
skiem n ie jed n eg o  na zgubne poprowadziło 
tory, — przedw czesnym  wieńcem nie jeden  
młody zwichnęło talent.

*) W iadom ości statystyczne poczerpnięte z K a­
lendarza wydawanego p. Obserwatoryjum W arszaw­
skie.

Pom ijając fałsze, chcemy tu w łaśnie po­
wiedzieć słów parę O przedw czesnych w ień­
cach. M łoda i obiecująca a rty s tk a—mniejsza
0 to w ierzy czy nie wierzy, iż sław a „p ię ­
kniejsza od ślubnego w ianka” ma w każdym 
razie talent, uczucie, trochę nauki, a może
1 zapału  do pracy. P rzy  dalszej usilności, 
przy sumiennych study jach—w rota przyszło­
ści stoją otworem. Dziś potrzeba jć j tylko 
słówka szczerej zachęty na k tó rą  rzetelnie 
zasługuje. G rono przyjació ł nie przestaje na 
tym. °W tłacza na m łode skronie tryum falny 
wieniec w aw rzynu i zawodzi chórem ,,jestes 
wielka.” Czy od tego okrzyku nie zam ajaczy 
ale w odówce dziewczęcia?

largami-— .. — u c iu u  u  uoż.uv/^  ̂  ̂ ^

nowych zw ojów ,—rycerz, co gardząc życiem 
zdała  od swoich i najdroższych nadstaw iał

Ze w zględu na drobną doniosłość powy­
żej zaznaczonego szczegółu nie poświęcali­
byśmy mu tyle miejsca, gdyby nie okoliczność, 
że fak ta  podobnego rodzaju trafiają się u nas 
coraz częściej szczególniej też odnośnie do
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•najpomyślniejszym skutkiem : szybki wzrost, 
bo praw ie w oczach każdego z żyjących lu ­
dzi i rów nież pomyślny stan wielu innych 
miast ja k  T urek , Zgierz, Tomaszów M azo­
wiecki, Zduńska W ola i t. d., zaludnionych 
przez same po większej części ludność n ie ­
m iecką, są tego najwymowniejszym dowo­
dem. Nietylko przem ysł starają się Niemcy 
zagarnąć w swe ręce, b io rą  się oni powoli za 
wszystko z czego tylko mogą w yciągnąć ja ­
kiekolw iek zyski: kolonizują większe posia­
dłości ziemskie; zabierają nam resztki lasów, 
dając w zamian swój węgiel, urządzają nasze 
racyjonalnegospodarstw a, obładow yw ującje- 
szcze racyjonalniej w łasne kieszenie; zresztą, 
któż z nas nie wie o tym.

Otóż, ja k  widzimy, Niemcy nie na żar­
ty  zabrali się do cywilizowania naszój sło­
wiańskiej ziemi i zabrali się do tego nie 
słowem lecz czynnie; w silniej zaludnionym 
państwie niemieckim, o chleb trochę tru d ­
niej niż u nas, i to je s t g łów ną przyczyną 
tego ich ku nam napływ u.

W yżej wspomniałem, że przyczyną powo­
dzenia naszych szanownych cywilizatorów 
je s t b rak  wszelkiej z naszej strony rywali- 
zacyi; zobaczmy, czy tak jest rzeczywiście? 
A by  rywalizacyja taka istnieć m ogła, po ­
trzeba koniecznie dwu warunków: I. aby 
społeczeństwo było przekonane o istnieniu 
napływ u żywiołu niemieckiego i m iało przy- 
tym  ja k ie  takie pojęcie o skutkach jakie ńa 
nas sprowadzi, gdy nie postaram y się poło­
żyć póki czas kresu  jego  rozwojowi: I I .  aby 
społeczeństwo stało na równym  stopniu roz­
woju ze swemi zachodniemi sąsiadami. P ie rw ­
szy z tych warunków chociaż nie zupełnie 
istnieje; Społeczeństwo nasze oddaw na d o ­
strzegło ów napływ , gdyż to przedstaw iało 
niewiele trudności; czy zaś pojmuje ja k  waż­
ny wpływ może on wywrzeć na nasze losy? 
nie można odpowiedzieć ni tw ierdząco ni 
przecząco, w każdym  razie zaradzić temu 
me trudno, gdyż rozwijające się piśmienni­
ctwo szybko może obznajmić ogół z tą  sp ra­
wą. Że zaś drugi w arunek u nas nie ist­
nieje, dają nam to uczuwać sami Niemcy na 
każdym  kroku zbyt dotkliwie, abyśmy o tym 
me wiedzieli. Ryw alizacyja więc z naszej 
stronv istnieć nie może i rzeczywiście teraz 
nigdzie siadów jej nawet nie widać, a jeże­
li się gdzie i objawi, to najczęściej kończy 
się zupełną klęską z naszej strony; fakt na

pozor drobny, ale bardzo wymowny świad­
czy, że tak  jest: Żaden Niemiec szukający u
nas chleba z pracy nie wrócił nazad z niczym, 
lecz po niewielu latach pobytu często stawał się 
bogatszym od tych, którym służył-,  nie zapo­
minajmy, że to się dzieje w tedy, gdy  tysią­
ce rodzin u nas szuka rozpaczliwie pracy 
i znaleść je j nie może, a przybysz obcego 
narodu praw ie bez szukaniająznąjduje. P rzy ­
czyną tego je s t brak  praktycznego w ykształ­
cenia, brak ten, dający się już i teraz d o ­
tkliw ie uczuwać, stanie się z czasem jeszcze 
dotkliwszym, jeżeli mu nie zaradzim y, d a ­
jąc  młodszemu pokoleniu gruntow ną, rze­
czywistą naukę. N ad  tym  zastanówmy się

Nie od dziś ju ż  przyszliśm y do przekona­
nia, że nauka nam, ja k  również i wszystkim 
którzy chcą żyć, je s t do utrzym ania tego 
życia koniecznie potrzebną, wiedząc o tym, 
nie raz już zaczynaliśmy się uczyć, a szło 
nam zawsze jakoś tępo, ja k  po grudzie; 
przyglądaliśm y się gospodarującym  u nas 
Niemcom i zawsze widzieliśmy, że niżćj od 
nich stoimy; patrząc więc na ten nasz stan, 
na naszę niższość w porów naniu z N iem ca­
mi, na te ciągłe, a bezskuteczne dążenia do 
popraw ienia naszego położenia, mimowolnie 
prawie musimy zapytać — czy rzeczywiście 
możemy zrównać się z Niemcami, czy m o­
glibyśmy?..

O ddaw na-już, bo od kilku wieków usta­
lać się u nas zaczęło i nakoniec zupełnie 
się ustaliło, przekonanie, że wytrw ała i mo­
zolna p raca jest dla nas niedostępną — że 
każdy czyn, każda praca w ym agająca d łuż­
szego czasu i trochę silnej woli przy wyko­
naniu, nie m ogą u nas mieć miejsca z b raku  
w ytrwałości i mocy charakteru , z przewagi 
uczuć nad rozumem, które  wybuchając z ra ­
zu głośno i szumnie przy najwznioślejszych 
celach, nie doprow adzają nas n igdy  do koń- 
ca> nie wspierane nieodzownemi wa­
runkam i, t. j .  rozumem, silną wolą i w y ­
trwałością upadają zwykle i upadać zawsze 
będą.

Nie tylko my sami przyszliśm y do tego 
przekonania, w tym razie nie mylimy się, 
albowiem i inni obcy sądzą o nas tak  samo, 
bo sądzą z czynów naszych. D la  przykładu 
weźmy sąd w ydany o naszym społeczeństwie 
np. przez p. Kostom arowa, najznakom itsze- 
g °  z żyjących rosyjskich historyków . Otóż

i pan K ostom arow , kładzie szczególny 
nacisk na niestały, przeważnie uczuciami 
kierujący się charak ter narodu, k tó ry  nie 
pozwala nam wziąć się do energicznej p ra­
cy, wymagającej w ytrwałości i k ierow nictw a 
praktycznego rozum u. P rzyk ładów  takich 
m ógłbym  wiele przytoczyć, a wszystkie mó­
wią toż samo; widzimy więc, że pod tym 

i względem  społeczeństwo zna siebie, zna swo- 
ję  najujemniejszą stronę, gdyż rozszerzone 
przekonanie jest praw dziw ym  i na pewnych 
danych opartym  sądem. W iem y o tym  wszy­
scy. Patrząc na siebie, przyglądając się ży ­
ciu własnemu, przyszliśmy do poznania tej 
prawdy; wiemy, że serce ma u nas przewa­
gę nad głow ą, wiemy o tym, jak  o pew ni­
ku nie potrzebującym  już  dowodzeń, ale 
wiemy także, jakie-to  rezultaty  sprow adza, 
ilu to nieszczęść naszych stało się przyczy­
ną. Jednakże, jeżeli z jednej strony przyszli­
śmy do poznania rzeczywistej praw dy, to za  

i  to z drugiej strony przyswajając " ją  so- 
: bie, przysw oiliśm y także drugie przekona­
nie nadzwyczaj fałszywe i szkodliwe ju ż  z sa ­
mego uznania go za praw dę również rzeczy­
wistą ja k  pierwsza; tą  quasi — praw dą je s t  
przekonanie, jakoby charakter nasz nie da ł 
się niczym zmienić, i że przy nim chcąc nie 
chcąc  na wieki pozostać musimy. I  rzeczyw i­
ście, od czasu gdyśm y przyszli do tego prze­
konania uparcie tw ierdzim y jedno  i to samo: 
że natury zmienić nie można.  Drzem iem y więc 
najspokojniej dum ni ze swych cnót starych, 
z gościnności i dobrego, złotego' serca, ze 
swej szczerości dobroczynności sławionej i wie­
lu innych popędów sercowych, zapom inając 
o tym, że to jeszcze nie wszystko, że potrze­
ba stworzyć to czego brakuje.

sfer artystycznych. P io tr  chwali Ja n a , a J a n  
chwali P io tra , a jeśli pochwali go za mało, 
to w krótce żałuje winy i popraw ia się nieba 
wem kilkom a adhoc  dodrukow anem i wiersza­
mi. T ak  przynajm niej uczynił w Knryjerze 
0  o dzienny ui  r6C6nz6nt ostatniego koncertu 
konserw atorium  M uzycznego, zamieszczając 
dodatkow y, jakoby  przez zecera opuszczony 
hym n pochwalny na cześć swego dyrektora.

Na szczęście nie wszyscy chcą zostać w tym  
ospałym kwietyzmie. Dążenie ku lepszemu 
zwolna, ale coraz w ydatniej objawiać się u nas 
zaczyna, poznajem y jed n ę  z najbardziej ujem ­
nych su oich stron, a w dążeniu tym  najm niej­
sza świadomość siebie znaczy ju ż  wiele; zo­
baczmy więc, czy dalsze przekształcenie się 
jest możebne? Czy też charak ter nasz je s t 
rzeczywiście niezmiennym i czy tym  samym 
praca przedsiębrana koło samych siebie n ie  
będzie pracą na w iatr puszczoną.

Teraźniejszy nasz charak ter nie je s t na­
szym rzeczywistym charak terem , — jest to 
po p rostu  chorobliwy stan społeczeństw a,

G dy tak jed n i p racu ją  nad sław ą współ­
czesnych, inni odgrzebują z py łu  zapomnie­
nia smutnej pamięci dziejowe postacie i usiłu­
ją  je  rehabilitować w oczach dzisiejszego po­
kolenia. I  odobnego zadania p o d ją ł się Prze- 
gląd Katolicki  drukując obecnie: „Ź ród ła  h i­
storyczne do życiorysu Papieża A leksandra 
I '  • G dyby studyja historyczne z naprzód 
zakreśloną nieodzowną tendencyją  n io sły  mieć 
rzeczywistą wartość, nie odmawialibyśmy ta ­
kowej artykułow i, o którym  mowa, ju ż  ze 
względu na samo usiłowanie gruntownego 
opracowania. T utaj zwrócim y tylko uwa^ę 
redakcyi na to że h istoryk  Savonoroli nie 
„zsyła się” lecz, powołuje się  na ustęp zB ollan- 
dystów... (str. 21) Szanujm y język!

M ówiąc już  raz o Przeyl. Katol.  nic może­
my pominąć zamieszczonej w nim wiadomości, 
k tó ra  brzmi: „Nowe nadzwyczajne odkrycie 
zrobił p. Je rzy  Sm ith. Znalazł opis potopu 
wcześniejszy od ksiąg Mojżesza, bo zopowia- 
dania naocznego świadka  tego wielkiego w y­
padku sporządzony.” Nie lekceważąc bynaj­
mniej odkryć uczonego archeologa wątpim y 
przecież, aby nawet tak zwany alfabet klino­
wy był ju ż  znany synom Noego.

Z grzesznej tej wątpliwości nie wyprow a­
dził nas żaden religijny organ, bo Izraelita 
podając tęż samę, wiadomość tw ierdzi że 
„p . Sm ith o dk ry ł tablice pisane około 6G0 r. 
przed Chr. Tablice te  ja k  przekonywają od- 
cytrowane napisy, są k o p iją  daleko starożyt- 
mejszego oryginału, a treść ich odąosi się do 
epoki oznaczonej w edług kronik  chaldejskich 
na 30,000 lat przed C hr. W tedy  to k ró llz d a -  
błrr doszedłszy do rzeki oddzielającej nie­
śm iertelnych od śm iertelnych” gaw ędził so­
bie z bisitem . który je s t ni mniej ni więcej 
tylko Noah biblijnym. P rzy  tej sposobności 
ośmielamy się przypomnieć Izraelicie,  że sło­
wo zabraknąć  rządzi przypadkiem  2-gim 
(str. 8 „zabraknie im ta’’ zam iast tej).  B łąd  
ten gorszy nas tym więcej że redakcyja Izr. 
stara się zwykle o czystość języka, tak w rze- 
czach oryginalnych ja k  i w przekładach.

A  propos przekładów  dow iadujem y się, 
że pani Zofija M eller tłóm aczy na język  pol­
ski rozgłośną kom edyją B enedixa p. t. „D ie  
zartlichen V erw andten,” (czułe kuzynki) z na- 
szego zaś języka p. Świeczyn przełożył na 

I rosyjski „Epidemiją” Narzym skiego, k tó ry  
I to utw ór ma być wkrótce przedstaw iony na  
I scenie Petersbursk iej.

Rzadziej niż-utw ory belletrystyki zyskują 
| sobie tłom aczy nasze opracowania technolo- 
(giczne, d la  tego z praw dziw ą przyjem nością 
zaznaczam y iż broszura tutejszego inżyniera 
p. Spornego „O asfalcie" przełożoną została 
na język  rum uński przez p. Biesco w Jas- 

1sach.

O d tlom aczeń przejdźm y do rzeczy o rygi­
nalnych.

Trzeci tom krakow skiego pisma „Na D ziś", 
w tych dniach nadejdzie do W arszaw y. Za­
w iera on co następuje: Pam iętnik i D ra  Józefa 

j  Franka,  profesora uniwer. wił., streszczone 
i uzupełnione przez D ra  M ichała Homoliclcie- 
go. D aniel, powieść współczesna, napisał J ó -  

izef Tretiak.  N aprzód, rom ans Spielliagena,
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2 którego jak  najprędzej wyleczyć się ono p o ­
winno/

Zwrot ku lepszemu objawiający się teraz, 
może osiągnąć swój cel; chodzi o to, co ro ­
bić nam należy , aby ow cel został zu­
pełnie osiągnięty, t  j. aby społeczeństwo na­
sze raz na zawsze zostało wyleczone ze swej 
<11 ugiej niemocy.

Najdzielniejsi myśliciele nasi zrozumieli 
złe, poznali jego przyczynę i zaczęli naw oły­
wać do pracy i rzeczywistej nauki, ukazując 
na nie jako  na jedyny środek ocalenia, uka­
zując na potrzebę gruntow nego przekształce­
nia naszego społeczeństwa zapomocą staran­
niejszego wychowania młodszego pokolenia. 
M ten s p o s ó b  tylko stopień oświaty, na którym
teraz stoimy, może byc podniesiony do stop­
nia, na którym  stoją nasi zachodni sąsiedzi; 
•daleko zostaliśmy w tyle za niemi, więc przed 

• nami praca ciężka i mozolna; dopędzic tych, 
którzy idą prędzej od nasi — „Uczmy się, ale 
przedewszystkim uczmy s w e  dzieci’ powinno 
być hasłem  naszym; w przeciwnym razie 
Wszystkie usiłowania, wszystkie naw oływ a­
nia zmierzające do polepszenia naszego bytu 
pozostaną nazawsze czczą gadaniną, gdyż 
śmiało powiedzieć można, że większa część 
błędów, k tóreśm y popełnili pochodzi stąd, że 
zamało dotąd zwracaliśm y uw agi na tę naj­
ważniejszą dla nas sprawę; pamiętaliśmy o li­
ściach i gałęziach opadających, a zapominaliśmy 
zawsze o korzonkach ukrytych — o podstawie 
ogromnego drzew a—narodu.

Ojcowie i matki nasze raz przecie powinni 
zrozum ieć i pojąć, ja k  wielki i święty obo­
wiązek przyjm ują na siebie, dając życie dzie­
cięciu, powinni pam iętać o tym, że nie dając 
m u należnego wychowania, przyjm ują na sie­
bie ciężką, niczym nieuspraw iedliw ioną od­
powiedzialność— w yrządzają krzyw dę i w ła­
snem u dziecku i społeczeństwu. P raca  i n a u ­
ka tylko mogą nas zbawić i w prow adzić n a ­
sze społeczeństwo na drogi, po których odda- 
Wna już  iść powinno.

Naśladu jmy swych braci Czechów, bo czas wielki. 
Nie plączm y nad sobą, bo tym  objawiamy 
sw ą słabość, nie narzekajm y na niemców, bo 
to dowodem naszej niedorzeczności.

W znieśmy się pracą tam, gdzieśmy już da­
wno staćpow inni, aprzekonam y się, że,,Nach  
Osten6i p rzestan ie  byc dla nas groźnym. U cz- 
my się i pracujm y całą potęgą swych m ło­
dych i zdrow ych sil, a przekonamy się, że

pzęść I , R . I X . : W izerunek poety, satyryka 
i m istyka z X I I I  wieku, przez Lucyjana Sie- 
mieńskiego. L isty  A . Felińskiego, w ydał I. J .  
Kraszewski. U czta myśliwska na Beskidzie, 
przez W incentego Pola. Filologija: U w agi 
wstępne do niektórych spostrzeżeń w p rzed­
miocie języka, przez profesora D ra  Józefa 
Majera, prezesa Akadem ii Umiej ętnośei w K ra ­
kowie. Studyjum socyjologiczne: P la to  i jego 
Rzeczpospolita, przez Bolesława Limanowskie­
go. Człowiek przedhistoryczny, przez D ra  K a ­
rola fjibelta, prezesa Tow arzystw a P rzyjaciół 
N auk w Poznaniu. Historyja: K obiety h isto­
ryczne: I I I .  K atarzyna Tlieot, przez D ra  K sa­
werego Lisldego. Etnografija: Rzecz o obcho­
dach weselnych ludu, przez O skara Kolberga. 
Botanika'. Spór Botaników, przez E . G. Eko- 
nomija polityczna: D rogi handlu zbożowego, 
przez J .  N. Sadowskiego. Józef Supiński, przez

N. Sadowskiego. Przegląd literacki: X X X - 
przez F . B .  i J .  ze S. Z powodu prelekcyi 
Tarnowskiego o Wacławie i drobnych poe- 
zyjach Garczyńskiego, przez Poznańczyka. 
Biblijografja Polska. Korespondencyje: L isty  
z Paryża. (L ist I .) , przez A . de Large.

Treść tego tom u obfita i urozm aicona, do­
wodzi staranności redakcyi; z przyjem nością 
też możemy tu  dodać, że przełam awszy p ierw ­
sze lody, redakcyja tego pożytecznego wy-

mając rzeczywistą, praw dziw ą naukę, naród  j  
n a s z , nabierze nowej mocy i nieznanej 
mu teraz energii i wytrwałości; a wtedy upo , 
jony zwycięstwam i niemiec przestanie krzy- j  

czeć, że pole przeorane jego  pługiem , p rze­
staje ju ż  być naszym. W alka z niemcami sa­
ma przez się ustać musi, gdyż niemiec uzna 
w nas niezachwianą potęgę i sk ieruje w mną 
stronę swe cywilizacyjne kroki.

„Stara to jak  św iat piosenka i znana nam 
wszystkim oddawna” powie kto  może. J a k , 
ale dlaczegóż, wiedząc o tym, nie czynimy 
tego, co dla nas jest dobrym ; dlaczego od lat 
tylu widząc złe, doświadczając tak dotkliwie 
jego skutków, nic nie robimy i oczekujemy 
zmiłowania bożego? Niedoczekam y się go 
z pewnością, bo „Błogosławieni, którzy pracują, 
ale biada tym, którzy bez pracy chcą żyć na 
świecie." ____ A- Szymański.

H R A B I N A  1LIBVIA,
X3o wieść

Maryi Sze l ig i .
(Ciąg dalszy).

T eraz Em anuel zaczerwienił się na tę nie­
uważną gadaninę—nie mógł znaleść własnej 
odpowiedzi, by ł rozdrażniony i niechętny.

— Pani p ragn ie  rozrywki! — rzek ł nagle 
praw ie surowo — patrz pani! — natura jak  
wielka, tajem nicza i zajm ująca księga, roz- 
tw arta przed oczami ludzi, zachęca ich do 
badań. — K w iaty kwitną, czarowne wdzię­
kiem swym, a ta  dla której przyjemności są 
tak  starannie hodowane, mija je  obojętnie. 
B otanika to piękna rozryw ka dla osób mogą­
cych zużywać tyle czasu ile im się podoba. 
Ńad nami świeci czerwone słońce i gwiazd 
ukrytych miljony — ciekawą jest ich droga
 a czytanie astronom ii choćby popularnej,
mile zajm uje godziny. To samo słońce, tak 
ładnie przezierające przez cienistą altanę na 
Mowę pani, wieńczy prom ieniam i nie  ̂ochro 
nione niczym od skw aru czoło żniwiarzy 
i żniwiarek. N iejedna z bólem  serca dla za­
robku na chleb powszedni odbiegła dziecię 
chore, lub  m atkę staruszkę bezsilną, i upada 
pod ciężarem pracy, nie posilona, bo może 
w chacie nędza i nieszczęście. Spójrz pani. 
niejeden nędzny domek, wali się w gruzy,

dawnictwa zapew niła mu nadal trw ale istnie­
nie, jako  stałego miesięcznego pisma. Życzymy 
jej w ytrwałości i gorącego ze strony ogołu 
poparcia.

*  *
*

W  Poznaniu ma wychodzić Biblijoteka Sło­
wiańska; nie znamy jeszcze bliżej treści tego 
wydawnictwa, — ale w każdym razie będzie 
to jeden dowód więcej, że żyjemy w epoce 
Encyklopedyj i Biblijotek... Obok tego ma wy­
chodzić w Poznaniu nowy_ Dwutygodnik dla 
spółek pożyczkowych, pismo, ja k  widzimy, spe- 
cyjalne w całym znaczeniu tego wyrazu -  
i  drugie bardzo znów popularne d la  stanu 
średniego, p. t.: Wiarus.

*  *
*

Biblijoteka Warszawska w styczniowym 
zeszycie zawiera k ilku  ciekawych artykułów , 
(powiększej części zaczętych dopiero), na k tó ­
re chcielibyśmy zwrócić uwagę czytelników 
naszych. Są to przedewszystkim wspomnie­
nia p. W ójcickiego, z czasów jego_ młodości 
i pierwszych występów na literackiej arenie. 
Noszą one ty tu ł: Kawa literacka w Warszawie 
(1829__30). Ożywia je  w ierna p a m i ę ć ,  serde­
czne uczucie dla nauczycieli i dla rów ienni-

a jednak  ma służyć za schronienie w lecie 
i w zimie, podczas upału, ulew y i mrozow 
—całej rodzinie. Tam  ręce bezczynne, bły­
szczące złotem, mają pole do zajęcia, do otar­
cia łez boleści, do podniesienia upadających. 
Tam  młode um ysły otoczone grubą pomro- 
ką ciemności, przyjęłyby światło wiedzy, 
gdyby je  miał kto udzielić! A  jed n ak —czy­
nić dobrze! to w ielka rozryw ka pani hrabino!,, 
nakoniec — z jednego  z okien pałacowych, 
wygląda na rękach piastunki śliczne dziecię, 
zdaje mi się że córeczka pani! — ah! to naj­
milsza przyjem ność i rozryw ka!—M iałem słu­
szność tw ierdząc że tysiące ich czeka na ski­
nienie pani'....

E lodyja m ilczała z głow ą opuszczoną na 
p iersi—czy się gniew ała za wyraźną naganę, 
czy rozmyślała — trudno było odgadnąć. 
P rzy  końcu mowy Em anuela, żywy rum ie­
niec oblał jej lica — ale nic nie wyrzekła. 
P rzykre zapanowało milczenie, tra f atoli, 
oswobodził ich od wzajemnego zakłopotania. 
Pani Fredziow a, prowadzona przez pannę 
Bertel, weszła do lodżii.

E lodyja pow itała grzecznie j*zybyłą, 
—tw arz jej p łonęła wzruszeniem, łzy dodały 
blasku szafirowi oczu, pełnym wdzięku poru­
szeniem przedstaw iła, bez wachania E m a­
nuela. '

— Książe Em anuel W iśniowieeki!— rze­
k ła —pani Lucyna D. dodała przedstaw iając 
piękną sąsiadkę.

E lodyja dała tym  dowód wielkiego hero­
izmu—nie pytając czy to będzie stosowne lub 
nie, postawiła odrazu Em anuela na równi ze 
swoim towarzystwem. _ ,

Now oprzybyła zm ierzyła m łodego księcia 
uważnym okiem i znać ten przegląd  w ypadł 
na jego korzyść, bo najponętniejsza minka 
natychm iast ukazała się na przystojnej dość 
pulchnej buzi—i ożywioną zaczęła rozmowę. 
Em anuel z konieczności był w ciągniętym  
w gawędkę, — z początku mało mówił, lecz 
piękna Lucyna w prost zwrócała do niego py­
tania, w raz z całym arsenałem  dowcipnych 
spojrzeń i zalotnych uśmiechów. Ledw o za 
o-odzinę zmęczony odpieraniem  zręcznych 
napadów eleganckiej pani. zdołał się wym­
knąć, i uciec do swego pokoju. Zamknąwszy 
się "tam upadł na fotel, i odetchnął z głębi 
piersi.

— O Beato m oja!. zawołał głośno z uża­
leniem  — tymczasem Fredziow a ledwo się

ków. K toby chciał szukać dram atycznych scen 
pełnych komizmu lub grozy, ciekawych i za j­
mujących aw antur — om yliłby się grubo. 
Życie ówczesne płynęło widać spokojnie, 
trybem  m ałomiejskim bez silnych wrażeń, 
bez silnych wzruszeń. W spom nienia p. 
W ójcickiego rozświetlą choć w części p ry ­
watne życie niektórych naszych znakom itych 
ludzi z tak niedalekiej przeszłości.

Dość w ierny obraz społecznych pytań przed­
staw ia artyku ł p. Tyszyńskiego: „Darwinizm  
i pozytiwizm w treści pism naszych. J a k  dotąd 
zajmuje się on przeważnie dokładnym  po­
daniem  treści dwu broszur wyszłych w roku 
zeszłym: Materyjalizm wobec nauki ks. Paw lic­
kiego. Prawo postępu M asłowskiego o którym 
pisaliśmy już wczasie właściwym — tudzież 
rozbiorem  popularnego trak ta tu  p. Szyszłły 
p. r. Przegląd dziejów przyrody. P . Tyszyński 
sądzi zwykle trzeźwo i wytrawnie, szkoda je ­
dnak że w teoryjach filozoficznych wszystko 
stara się dopasoicać do swojej własnej for­
m ułki, pod ług  której człowiek składa się 
z trzech części: z c ia ła  zm yśli i z ducha. 
Z innych artykułów  wymieniamy już tylko 
Poezyje K arola XV- króla szwedzkiego 
(zm arłego), O dczyty francuskie w S trasbu r­
gu, Podróże i odkrycia jeograficzne (w r. 
1871—72). Dzielimy się również pomyślną
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drzw i za pięknym  księciem zam knęły—za­
wołała:

—  Ah! le beau garęon! — powiedz mi skąd 
się w ziął ten śliczny książę? — Emanuel! ah! 
piękne, interesujące imię!...

—  Przy jechał z W arszawy! — odparła la­
konicznie Djola.

— Czy to kuzyn wasz? — oh! mów droga! 
um ieram  z ciekawości! Jeg o  ojciec, m atka, 
rodzina, gdzie mieszkają. Sądząc po nim, 
pewno to ludzie nadzwyczaj bogaci! Ja k i ton! 
maniera! twarz! —a! szyk!

— Je s t synem księcia M arcelego—niegdyś 
bogatego.

— Dziś zapewne fortuna nieco mniejsza 
— no! ale musi być znaczna!—m ów iła uparta  
pani.

E lody ja  dziwnie przykrego doznała uczu­
cia — dum ny uśmiech jak im  może słysząc te 
słowa uśm iechnąłby się E m anuel, okrążył 
jej usta.

— Nie! — rzek ła  w yraźnie, m łody książę 
je s t zupełnie ubogi!

— A! tak?!... m ruknęła  zdekoncertowana

— P anie  W ładysław ie! możeż to być!...
— Co?... łaskaw a sąsiadeczko!
— A leż ten książe-blblijotekarz?...
— Ł ad n y  chłopiec —nieprawdaż?
— Rzeczywiście—tw arz interesująca!
— B yłem  pew ny że pani to zauważy!
— Skądże pewność? panie hrabio?
— Bo wiem że te śliczne oczka, nie tylko 

patrzyć ale i dostrzegać umieją! w yrzekł W ła­
dysław  nieco ciszej.

zdrosną Djolo? — py ta ł h rab ia  siląc się na  
żarcik.

Ona ruszyła ram ionam i w yraźnie i zam il- 
k ła—jak  zwykle po każdym energiczniejszym 
wystąpieniu w padając w głęboką zadumę.*

W ładysław  mimo chęci p rzyw rócenia 
swobodnej rozmowy nie mógł ukryć ro zd ra ­
żnienia jakie odpowiedź żony w nim wywo­
łało. D arem ne były dowcipy pani L ucyny 
pokreślone najpiękniejszemu spojrzeniam i.

ła  dwuznaczna odpowiedź,
— Niestety!^ zbyt trudne zadanie omylić 

czujność takiej straży, nic nie ujdzie ogniste­
go pocisku wejrzeń przenikających głębiny 
naszego serca! — mówił hrabia wpół iron i­
cznie. patrząc się z uśmiechem w  ładne oczy 
młodej pani.

— Nie wiem, co pana upoważnia do podo­
bnych słów!— odparła z chm urką na czhle.

— A  ja  znów nie wiem, co w nich pani 
znajduje dziwnego, bo są one nader proste

| i w yraźne. Czyż pani nie wie najdokładniej 
i jakiego rodzaju w rażenie pani wywołuje 

— N adzw yczaj wiele ma zalet, wysokie W 08i°^ ac^: k tóre  są zaszczycone pewnemi 
wykształcenie, prześlicznie g ran a  fortepianie! I WZ§K' . m i jej uwagi? I  nietylko teraźniejsze 

v „ t    i : p -i -o .'' w rażenia, ale i mogące później nastąpić,

Tym  gorzej dla meos rożnych!... brzm ią- - H r a b i a  palił cygaro gryząc je niecierpli-

nieco diłarSh.

wie i szukając wejrzenia E lodyi, starannie 
unikającej tego spotkania.

P rzym us zaciężył nad nim — hrabia nied­
bale odpow iadał na frazesy szczebioczącej 
pani, D jola ciągle bawiła się szarpaniem  
kwiatów, cedząc monosylab}* przez zacięte 
zęby.

— T en piękny książę Em anuel — zaczęła, 
nagle pani Lucyna.

— Ten piękny książę Em anuel, je s t n iepo­
spolicie niemiłym dla mnie fantem, z którym  
nie wiem co mam zrobić? — odparł n iecier­
pliwie W ładysław .

— Jakto? spytały  obie kobiety zdziwione.
— Jestto  człowiek zdolny, m ający b rz -

— No! zapewne bawi się u f a m i l iP - z n a ć  i - T ‘Z? la’ ale 1 mog»ce Póżn,eJ nastąpić, w ątpienia dhżo nauki, i dobrą powierzcho-
na nim znakomite pochodzenie, i obejście się i 1 każdc myśl pani pochwyci, pozna, odczuje, w n o sc -a łe  przesiąknięty now atorskiem . ule- 
w eleganckiej sferze wyższego tow arzystw a!, uzuP ef" '" y  N estce . Pa,8 madame?.. aml > ^ z ą c y  mieszaninę dumy, szlachetne,
Zapewne do was przyjechał na lato? I ~  ^  n en sais nen  ... krw ., jaka  rzeczywiście k rąży  w jego żyłach

-  Zabawi rok  cały bo książę Em anuel nie ; ro7 , C *8t (lue Je sals!-  dorzuclł śmiejąc się ; i plebejuszowsk.ch naw yku,en _  P o .
kom unikuje się wcale ze swą dostojną famili- W ładysław . J ^ anie z mm me może hyc n igdy  jasno
ją ,  naw et podobno nie ma bliskich krew nych Na usta pani L ucyny  pow rócił lekki uś- vl s one> nie mo * £ . ‘ zac za niższego
i o lja ł  u nas obowiald biblijotekarza- * miech, a z za wachlarza figlarne ukośne wej- b1u«  a z“  ]" Z° 'T  m ™V7J c ? °  ™ równi

wiem em  omal me upuściwszy z rak  nvszne- ! *a o Em anuelu, o tym  ciekawym  dla niej |   ", yerow at
go wachlarza 
tekarzem?..

upuściwszy z rąk  p y szn e-j *a °  Em anuelu, o tym  ciekawy 
ipani Fredziow a—książę biblijo- ! °kazie, księcia-hiblijotekarza— bawiła się wy- 
ależ to niepodobna! to jakiś sa- ! kornie, i tryskała  dow cipnie stów kam i.

mozwamec, 
księcia!...

syna, teraz jego stanowisko wszędzie zosta­
nie szczególnie dwuznaczne. U rodzeniem

podszywający się pod  imie | _ E lody ja  milczała, nieruchom a, zdaw ała j człowiek wyższy, sam sobie naznaczył n ra - 
• • - • > . .- nmruchoma, zda wata j  wie ostatnią rolę w towarzystwie. D opraw dy

. p ? P1C me sły sz^ ’me wMziec w około siebie.; jestem  często praw dziw ie zakłopotanym jak
— Nie moja droga! je s t tak prawdziwym  "an i Lucyna tłum aczyła to po swojemu, [ ,r0 mam traktować!

księciem  jak  twój mąż dobrym  szlachcicem! j i szepnęła w śród ożywionej gawędlci h ra - °  _  \xr;n ’ , , , ., . ,
— odparła uprzejm ie E lodyja biemu: * J °  '  j “ Wre >an! ze szlachetność rodu p rzeh ,ja

Państw o Fredziow ie szczycili się swym na- j — Cette pauvre petite Djola! elleest jalouse! j nrawdżiwie ■ • - m  f '‘f ° n ma W 80 e 
zwiskiem. E lodyja umyślnie zrobiła poró- E lodyja nagle podniosła głowę: 1 _  Bvć może' -de in ^ d k n m rś lp  n nnyhv
wname. Piękna pani skrzyw iła się, i p o k rę - ) —  J a  zazdrosna’ rzek ła  z tak w vrazn vm  I eh, d o  L ■' i . myślę o pozby-eiła rrlńwka i i zazu rosną.... rzeKia z tak w yraźnym  cm się tego oryginalnego towaru! to mówiąc

° n  u i * • • . akcentem pogardliw ej ironu, że m im ow oln ie; hrabia spojrzał na żonę. ( d e n )
—  T|aruj! ale tego me rozumiem!— wyce- j zmięszali się weseli państwo — rozśm iała sie i

zdą niechętnie przez ząbki.^  ̂ ! nerwowo i zm ierzyła ich d ługim  spojrzę- | ___________
H rab ia  W ładysław  pow rocił z przechadz- j niem obrażającego lek cew ażen ia   ha! ha! i

ki, i powitał p an ie—żonę ukłonem , sąsiadkę ; quelle idee!...
uścisnieniem ręki, chętnie mu podanej. J — D la czego nie możesz być o mnie za- i

wiadomością, że Kronika Zagraniczna o której 
k ilkakro tn ie  musieliśmy się odezwać z naga­
ną, daje obecnie pierwsze oznaki większego 
i ruchliwszego życia! W ina-to ju ż  redakcyi, 
że jak o śn iepo radz iłazK aro lem  X V ,o  którym  
K ronika Z agraniczna dość szeroko się roz­
pisuje a o k tórym  ju ż  poprzednio czytaliśmy. 
W  każdym  jed n ak  razie jest tu  więcej m a- 
tery jału  i więcej rozm aitości — niż dawniej.

H um or od czasu „W olnych Ż artów " stał 
się podobno wyrazem znaczącym tyle co bocian 
—-w różnych naturalnie dziedzinach. P rz y ­
wilejem  jego było: oczyszczać błoto m oral­
ne z głupich a skrzeczących istot. O d czasu 
do czasu jednak  na horyzoncie hum orystyki 
ukazują się szare chm ury, z których wiel­
kim  strum ieniem  spadają.... żaby. W tedy  
ocżywiście rola się zmienia; to, co miało być 
w ytępionym , dom aga się gwałtem praw a b y ­
tu  i czupurnie „ łeb  do góry” podnosi. W  n a j­
świeższych czasach pojaw iła się właśnie taka 
szara chm ura, k tó rą  drukarn ia opatrzyła n a ­
pisem: Kalejdoskop J  L . Kaczkowskiego, odda­
jąc  ją  na pożytek publiczny za cenę kop. 60. 
S ą tam  różne okazy tego śluzowatego rodza- 
u, k tóry  w zoologii nosi techniczne miano:

Ranae. R echcenie ich zagłusza na chwilę 
głos _ innych, milszych stworzeń przyrody 
a klejowaty p łyn, jaki po sobie zostawiają, 
przejm uje odrazą ludzi, m ających smak wy­
kształcony i poczucie estetyczne....

Zapowiedziane utw ory 6 pierw szych ze­
szytów Biblijoteki filozofii pozytywne) wyszły 
już z d ruku  w zupełności;-—z tą  jedyn ie  róż­
nicą, nader korzystną dla prenum eratorów , 
że z pow odu bardzo ścisłego druku  i wię­
kszej liczby dawanych arkuszy, zaw arły się 
w ram ach szczuplejszych, niż początkowo 
przypuszczać było można. W  tych więc ze­

szytach, których brakuje do dokom pletowania 
seryi, otrzym ają prenum eratorow ie pracę je ­
dnego z najzdolniejszych psycho-fizyjologów 
francuskich, posiadającego p rzy tym  w ytw or­
ną formę stylową. Sąto Zagadki Życia  (P ro - 
blemes de la  vie) A ugusta  Laugeia, autora, 
z k tórym  czytelnicy O piekuna są po części 
poznajomieni zą pośrednictw em  rozpraw ki 
„O  namiętnościach”, drukow anej w naszym 
piśmie z roku  zeszłego. N addatek  ten w ni­
czym nie zmienia ani warunków prenumeraty 
ani czasu ukazywTania się zeszytów w od­
stępach mniej więcej trzytygodniow ych. Re- 
dakeyja, zwiększając swoje w ydatki, liczy

na poparcie św iatłego ogółu, k tóry  uzna na- 
pewne ważność wydawnictwa, niezwykłej 
u nas taniości, w ydawnictwa m ającego na 
celu rozpowszechnienie wyników prawdziwej 
wiedzy. Idzie o to, ażeby rozjaśnić um ysły 
mas, ażeby nauka nie zasklepiała się w cia­
snym kółku uczonych erudytów, ale rozprow a­
dzała szeroko i daleko swoje ożywcze pro­
mienie, budząc wszystkich do samoistneo-o 
myślenia. P o budką  być tu  może znajomość 
tych rezultatów , do jak ich  doszli myśliciele 
innych narodów, dążąc niezmordowanie do
najwyższego celu badań człowieka   <1<>
praw dy...

W  tych dniach opuściła prasę rozpraw a 
członka kom itetu redakcyjnego „O piekuna” 
P io tra  Chmielowskiego ‘p. n~ Gieneza Fan- 
tazyi. Jestto  przyczynek do psychologiczne­
go rozbioru władz Muszy ludzkiej, w ykazu­
jący nietylko ich scisłą łączność, ale zasadni-  
czą jedność w zakresie działań umysłowych 
Podajem y spis treści: W stęp. Rozdz. I. K oja­
rzenie się w yobrażeń. Rozdz. I I .  Zmiany 
i kom binacyje w yobrażeń. Rozdz. I I I .  Zna­
czenie mitów. Rozdz. IV . Fantazyja  a rty sty ­
czna. S tr. 99.



KAOLBACH, MATEJKO ! DORE.
( n o t a t k a  a r t y s t y c z n a .J

Dziwnym  się może wyda niejednem u, że 
trzech powyższych artystów  położyłem obok 
siebie. N iejeden mi powie, że każdy z nich 
mną ma drogę, że nie m ają z sobą nic wspól­
nego. T ak  jest, ale napozór tylko.

K au lbach—to arty sta  pow ażny, kolosalny; 
rozm iary jego  kompozycyi olbrzym ie—szary 
karton to pole jego  talentu.

M atejko — to m alarz z kolorytem  czysto in ­
dyw idualnym , m alarz praw dziw y, znający 
wszelkie tajn iki swej sztuki, wszelkie jej 
ciemne lab iryn ty . Jak iż  może on mieć sto­
sunek z zimnym, poważnym, mistrzem mni- 
chowskim?

D alej znów Dore. A leż on żle m aluje, po­
wiecie, jako m alarz drugorzędne ty lko m iej­
sce zajmować może. Czymże oni są ze so­
bą zsolidaryzowani? O to wszyscy trzej 
są kom pozytoram i, twórcam i, illustru ją oni 
idee, rządzące św iatem , dochodzą ich, odga­
du ją . K ażda p raca jednego z tych pracowni­
ków  to tom y, folijały zadrukow anego papie­
ru , to zw ierciadło m yśli zbiorowej narodów .

K aulbach . M atejko i Dore, są tw órcam i, 
równej może siły —treść jed n ak  ich myśli jest 
rozm aitą.

P ierw szy ten olbrzym  gierm ański, orlim  
swym w zrokiem  sięga wT daleką przeszłość 
i fakta historyczne układa, porządkuje, k la­
syfikuje i w ykryw a w nich owe drogi postę­
pu, po k tórych ludzkość dąży do swych ce­
lów. Różne pojedyncze idee uosabiając, two­
rzy  z nich cykl, jakby  historyją m oralną lu ­
dzkości. J e s t on spowiednikiem  ludów; w ta­
jem niczył się w historyją, poznał zasadnicze 
jej idee i okazuje to pierwsze jej kroki, to 
chwile upadku lub zwycięstwa.

Nie mówiąc o innych licznych pracach 
K aulbacha, dość będzie wspomnieć o sześciu 
jeo-o obrazach w Berlinie się znajdujących. 
W yobrażają  one główne przystanki ludzkości 
w jej długiej drodze, jak ą  przebyła. O lbrzym ie 
to zadnie, przez nikogo dotąd nie podjęte 
godne myśliciela kom pozytora, jak im  jes t 
K aulbach.

N a pierwszym z tych obrazów widzimy 
scenę z zam ierzchłych w ieków świętej histo-

* *
•  *

P an  Grajnert pozbywszy się Zorzy, zamie­
rza i nadal pracować na polu iiteratu ry  ludo­
wej, i w tym  celu przygotow uje do d ruku  
„W y b ó r powieści dla ludu .” Niezależnie od 
tego drukuje  „Z bió r poezyj” swoich. D ow ia­
dujem y się też, że wkrótce w yjdą dw a inne 
zbiory poezyj, a mianowicie: pp. W . Gomii- 
lickiego i W ł. B ełzy . WTkrótce też opuści p ra ­
sę: Nowa szkoła na fortepian  p. W . K ruziń- 
skiego; znawcy, którzy  mieli spoosbność dzie­
ło  to bliżej poznać, odzyw ają się o nim bar­
dzo pochlebnie.

*
*  *

Nie tylko jednak  poeci i muzycy składają 
swej pracy dowody. I  w innych dziedzinach 
sztuki znajdujem y je  także. P . M . G ierym ­
ski .znany m alarz otrzym ał na wystawie ber­
lińskiej m edal i 500 frydrychsdorów  za obraz 
„G ościniec w polsce.” O d Tow arzystw a Z a­
chęty Sztuk P iękn . otrzym ali nagrody kon­
kursowe po 200 rs. za obraz olejny p .n .„  M i­
łosierdzie” P io tr  K aczorow ski; za rzeźbę 
„W iara” Teodor R yg ier; za projekt architek-

ryi. Lrrdzkość sama sobie zostawiona, lęka 
się i żąda pomocy a nie m ogąc je j znaleść 
w pada nam yśl szaloną dostania się do S tw ór­
cy, aby nią rządził. To wieża Babel.

D alej; badawczy um ysł K aulbacha zatrzym u­
je się na Helladzie. Hom er, L ik u rg  i Solon dają 
mu natchnienie do drugiego obrazu.o  o

Trzeciem  z kolei jest Zburzenie Jerozolimy 
przez T y tusa  8 W rześnia 70 r. po Chr. 
W  obrazie tym  K aulbach chciał przedstaw ić 
panowanie Rzymu, w ładzęisiłę  ja k ą  on posia­
dał. Lecz m oralną, siłą daleko potężniejszą je s t 
nowa idea Chrześcijaństwa, pod której opie­
ką rodzina nowemu zakonowi hołdująca, spo­
kojna o swój los z bram  zapadłego miasta wy­
chodzi.

D alej następuje bitwa Ilunnóio na polach 
pod Chalons. O braz ten uosabia w alkęośw iaty 
z ciem notą, przypom ina nam  zarazem  owe 
w ędrów ki narodów ze wschodu ku zachodo­
wi, instynktem  dążących w stronę rzym ­
skiej i galijskiej kultury .

W  piątym  obrazie, przeniesieni jesteśm y 
potężną fantazyją filozoficzną K aulbacha, 
w wieki rycerskości i braw ury, w iary głębo­
kiej — w wieki średnie! Pochód dla oswobo­
dzenia Jerozolim y! Rycerze zagrzani m y­
ślą, podjętą  przez P io tra  pustelnika, spie­
szą wyrwać g rób  C hrystusa z rą k  niew ier­
nych. Idea więc k tó ra  w idnieje w trzecim  
i czwartym  obrazie, tutaj w ystępuje jako siła 
czynu, jako sprężyna ruchu  narodów.

G odnym  epilogiem  tego wzniosłego po­
m ysłu jest ostatni a z rzędu  szósty obraz 
przedstaw iający „ Reformatarów.“ W  kom po­
zycyi tej K aulbach  zgrom adził wszystkich 
mężów, którzy  przez swą naukę i wynalazki, 
we wszystkich gałęziach wiedzy przyczynili 
się do zreformowania świata. L uther, K oper­
nik, D iirer, K olum b, G u tenberg  stanow ią oś 
reforrnacyi, są oni twórcam i albo nowych zu­
pełnie idei albo ich przekształcicielam i. Obok 
nich w um iejętnym  ugrupow aniu artysta  po­
mieścił wszystkich, k tórzy  w jakiejkolw iek 
gałęzi nazwę wzniosłą reform atora przyjąć 
mogą. ,

Z tego cyklu obrazów sądząc, widzimy j a ­
sno K aulbacha jako  kom pozytora. Głównym  
jego celem je s t przedstaw ienie epok życia 
narodów , w których w ykluw ały się wielkie 
idee. Celu swego dopiął w sposób gienijalny. 
O bok znakom itej[ zrozumiałości, ja k ą  tchną 
tw ory tego artysty , nie potrzebujące żadnych

toniczny „Zakładu zabawy publicznej” A dolf 
Szimelfenig. W zm ianki pochwalne za podo- 
bneż prace o trzym ali: Gramatyka malarz, Pru- 
szyński rzeźbiarz i B raum an  budowniczy. 
R e z u l t a t  sądu konkursowego ja k  widzimy 
z poprzedniego zgodnym  je s t ze zdaniem, k tó ­
re ogłosiliśmy w Siadach życia, p rzed  zapa­
dnięciem decyzyi p. p. Sędziów.— P . P . Ce­
liński i L eopold  Stejnman rzeźbiarze pracują 
nad popiersiam i W . Pola. P . Stejnm an wy­
kończa m edalion w edług ostatniej fotografii 
z m a rłe g o .— P . W alery  Eljasz m ianow any 
został profes rem  m alarstw a w szkole sztuk 
pięknych we owowie. Ju liju sz Kossak w ykoń­
czył dwa albLm y z w ypraw y myśliwskiej na 
niedźw iedzie.u Jeden  z tych albumów przed­
stawia widoki z polowania w K arpatach, d ru ­
gi zaś szkice hum orystyczne z tej wyprawy. 
O ba są własnością ke. A dam a Sapiehy.

*  *
*

Mówiliśmy poprzednio o nagradzanych me­
dalam i artystach. N iekiedy zaszczyt podobny 
spotyka i adeptów  Tem idy. P . K aro l D unin 
kandydat nauk praw nych otrzym ał od tu te j­
szego w ydziału medal srebny za rozpraw ę

kom entarzy obok prześlicznego artystycznego 
układu,-—odznaczają się szczególnym chara­
kterem . K ażda scena ma swoje odrębne p ię ­
tno zgadzające się z treścią obrazu; od zamie­
szania panującego przy budowie wieży Babel, 
od tych półdzikich  jeszcze tw arzy je j p ra c o ­
wników, — przenosi nas w pogodny klim at 
G recyi starożytnej pom iędzy ludzi um ieją­
cych czuć piękno,—sztukę. O dskok olbrzymi 
a jednak  nie razi. P a trząc  na te kompozycyje 
w myśli przeb iega się czas odgradzający  
dw ieteepoki. P o u jrzen iu  wyniosłego szczytu 
Babelskiej wieży, gdy zam kniem y oczy i po ­
dążym y chwilowo za biegiem  swych myśli 
i gdy  ujrzymy w tej chwli obraz K aulbacha — 
to zapomnimy łatw o o tym  szeregu lat, jak ie  
myślą przebiegliśm y, — p rzed  nam i rozw i­
nie się wstęga dziejów cywilizacyi.

(D. n.)

CO MAJĄ C M C  SZKOLI
ażeby  w y ro b ić  w  m ło d z ie ż y  ch arak ter  sam odzielny?

(w yjątek z dziełka niem ieckiego pedagoga 

D -ra P iltza .)
p rzek ład  Jadw ig i O.

(C iąg dalszy.)

2) Dalej — należy młodzież od bezużytecznych 
pasków oswobodzić. A  przekonawszy się, że 
światło nauki zostało już  silnie wszczepione 
w duszy dziecka, trzeba mu dać swobodę wy­
nurzania się, wyjawiania myśli. K to  zaś dzie­
cko swe bezustannie na pasku prow adzi, 
a tym sam ym  gw ałt mu zadaje, pod strachem  
je  trzym a, ten niech nie mówi: że mu się udał wy- 
chowaniec; bo to, co ono czyni, nie je s t dzie­
łem jego  popędu, lecz dziełem  tego, k tó ry  
go zm usza i tyranizuje... „Cnota, mówi p rzy  
słowie, k tóra  ciągle potrzebuje być strzeżo­
n ą—nie jest w artą strzeżenia.” Sw obody więc 
potrzeba dzieciom naszym!.. Jalcto? alboż dzie­
ci nasze już i tak  nie m ają zanadto wolności? 
a słowa Bogum iła Golza, nie sąż dla nas 
ostrzeżeniem : „W  tych m łokosach, zanadto 
je s t  samowoli, a zamało poszanowania.” M nie 
się zdaje, że nasza m łodzież ma wolności 
zaw ieleizam ało,.. \Y  dom u i w tow arzystw ach, 
je s t ona zanadto rezolutną i hałaśliwą, w za­
k ładach naukow ych zanadto skrępow aną. 
Mówię tu  szczególniej o zakładach zamknię­
tych, gdzie dziecku nie wolno robić tego,

; konkursow ą na tem at „o dziedziczeniu we­
d ług  zasad praw dy ruskiej.“

• :jc ;}:
*

M łodzi nasi praw nicy w ostatnim  m ianowi­
cie roku  bardzo pochlebnie zaznaczyli swą 
działalność. M ówimy tu  o wychowaniach b . 
Szkoły G łów nej, którzy niezależnie od swych 
zajęć praktycznych zajęli się w ydawnictwem  
„B iblioteki N auk P raw n y ch 14. P ierw szy ze­
szyt tej pożytecznej publikacyi wyszedł ju ż  
na w idok publiczny. Pow iem y o niej obszer­
niej po wyjściu k ilku następnych zeszytów  

; poćl właściwą rubryką.

*  *
*

Mniej odpowiednią p racą zajm ują się z m u­
su czy z braku  energii b. uczniowie w ydziału 
fizyko-matematycznego. N a konkurs wyzna­
czony przez „P rzy rodę i P rzem ysł44 zależący 
na wykonaniu rozbioru  chemicznego wody 
wiślanej z wodociągów warszawskich, dopie­
ro jeden  sta wół się w spółzaw odnik i to lekarz 
wojskowy narodowości niemieckiej. Tym cza­
sem jak  słusznie zauważył Kuryjer War sza-
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co m y śli—co czuje, do czego ma skłonność; 
lecz wszystko ty lko  pod ług  rozkazu w ykony­
w ać musi, aż wreszcie zamienia się niejako 
w maszynę i są. zag ładą prawdziwego w dzie­
cku gen ij uszu.

N ie m ogę się oprzeć chęci, przytoczenia 
tu  słów jednego z niemieckich pedagogów, 
k tó ry  mówi: „Gdzie dziecię tylko jak b y  za 
sztukę w siadzie je s t uważane, a obok nauki 
nie doznaje miłości, k tóraby w pływ ała na 
ukształcenie serca; gdzie od rana do nocy, 
stąpa tylko po w ytkniętych ścieżkach; gdzie 
wszystko, co rob i jest przepisane i obce nie 
zaś jego własne; gdzie złego unika a dobre 
w ypełnia dla tego, że nad nim  czuwa oko 
jego  zwierzchnika; gdzie na świat zdała ty l­
ko spogląda, ale w nim nie żyje; gdzie z dnia 
n a  dzień jedno i wciąż jedno i to  samo 
i  w tychże samych ścianach, i w tym po­
w ietrzu  sam ychrozkazów sięodbyw a... O ,tam  
ciałem  może się ono rozwija, ale nie du­
chem.... M oralnie zostaje ową pokojową ro-. 
śliną, k tó ra  skurczona więdnieje, skoro ją  ty l­
ko wystawią na upały  słoneczne, lub burze 
życia. “

Lecz nie zapominajmy, że i w innych za­
kładach naukowych, można uczynić nadzór 
udręczeniem , a nawet praw dziw ą zmorą, k tó ­
ra  tak  przygniecie m łodzieńcze serce, tak 
zgnębi wychowańców, iż się żaden na sa­
m oistny polot myśli nie zdobędzie; że mu 
w yrazy na ustach zamierać będą, a uczucie 
miłości dla nauczyciela, ów serdeczny pociąg 
k u  niemu, nigdy się z pewnością w ich d u ­
szy nie zrodzi... Skoro ucisk tego rodzaju 
nad  um ysłem  dziecięcym zapanuje, m łodzież 
staje się tylko echem despotycznych, przy­
musowych stosunków; albo też zryw a gw ał­
townie krępujące ją  pęta, a w rozkiełznanym  
szale, puszcza się na smutne i puste bezdro- 
droża. Lecz, niechaj jeszcze dwa potężne p e ­
dagogiczne um ysły, rzucą na tę  kwestyją 
swoje promienie. H e rb a rt mówi: „Jeżeli chce­
m y zbyt surowego nadzoru, to nie wymagaj­
m y od tych, którzy rosną wśród gw ałtu i uci­
sku, żadnej zręczności, ani ducha wynalazku, 
ani czynów odważnych, ani świałych wystą­
pień, ani pewności i wiary we własne dzia­
łanie. Oczekujmy raczej ludzi, dla których 
ty lko jednostajna tem peratura jest właściwą; 
którzy  usuw ają się od wszystkiego, co n ie­
zwyczajne i wzniosłe, a poddają się chętnie 
tem u, co pospolite, łatwe i wygodne." Jean  
P a u l znów mówi: „Jeżeli nie zechcemy kie-

wski w dziennikach gubernijalnych spotykam y 
kilkanaście nominacyj wydanych magistrom 
i kandydatom  nauk  przyrodzonych lub m ate­
m atycznych na... kancelistów w Rządach G u ­
bernijalnych i biurach Pow iatu. Sm utny to 
objaw zwłaszcza w kraju, gdzie przecież brak 
specyjalistów.

* **

Jednostki wybitniejsze acz wyjątkowo d o ­
chodzą wszakże do odpowiedniejszych stano 
wisk. P . Feliks K ucharzewski uczeń b. Szko­
ły  Głównej m ianow anyzostałasystentem  przy 
katedrze gieodezyi, a p. Słowikowski m agister 
nauk  fiz. mat. b. Szkoły G łów nej asystentem  
przy  katedrze nauk inżynierskich w C. K. 
A kadem ii Technicznej we Lwowie.

*  *
*

K ilku  lekarzy  warszawskich ma zam iar 
założyć w naszym  mieście (na początek) dwa 
domy pomocy lekarskiej nocną porą udzie­
lanej. D om y takie oddaw na istnieją już 
w  większych m iastach zagranicznych, nam zaś 
wielkie usługi oddać mogą.

) rować młodocianym doświadczeniem, to dzie­
ci same szukać go będą: dla ciała praw dopo- 

| bnie — dla ducha zpewnością.
I T ak  więc: nadać m łodem u duchowi swo- 
j  bodnę ruchy w praw nych granicach, zape- 
j wnić nadzór z pewnym stopniem zaufania,
| zwolnić zbytecznie krępujące paski, a prze- 
i zornie kierować wolą, oto nasze główne za- 
j  danie, oto środki, za pom ocą których, doj- 
! dziemy do w yrobienia samodzielności w na- 
J  szej młodzieży. Nim jednak  zakończę niniej- 
j sze uw agi muszę jeszcze nadmienić: iż ów 
I żelazny nadzór, nie stanowi jedynych wię­
zów, krępujących należyty rozwój sił m ło­
dzieńczych; mamy prócz tego zwyczaje, k tó ­
re same w sobie nie są do odrzucenia; lecz, 
które przez ciągłe a niewłaściwe zastosowy- 
wanie tam ują swobodne w dziecku myślenie, 
robią je  zależnym  i lękliwym, nieśmiałym; 
słowem, pozbawiają je  samodzielności. Chcę 
tu mówić o odwiecznej metodzie, wybadywa- 
nia dziecka: zacząwszy od klas najniższych, 
aż do najwyższych. W praw dzie pytania i od­
powiedzi, są poniekąd jakby  mostem, na k tó ­
rym nauczyciel schodzi się z uczniami; i j a ­
ko środek ćwiczący m yślenie, rozbudzający 
uwagę, pozostanie na zawśze w szkołach n ie­
zbędnym. Lecz kto tylko jak  papuga na wy­
uczone 5 zapytania odpowiada; kto do myśle­
nia, jak b y  wabikiem, nieskończonem i dopie­
ro pytaniam i musi być pobudzany; ten pozo­
stanie bezmyślnym ciemięgą. A i nauczyciel 
z wyrazów, lub zdań na zapytania wygłoszo­
nych, rzadko należycie rozpozna: czy uczeń 
jego dokładnie rz'ecz pojął i zrozum iał.

D ać dziecku swobodę wypowiedzenia, wy­
rozum ienia co i ja k  pojmuje, oto nasze za­
danie, oto nasz cel; a celu tego dosięgnie­
my wtedy, skoro zawczasu dążyć do niego 
będziemy przez opowiadania, opisywania, 
objaśnienia i uzasadnienia, jak ich  nam  dzieci 
same udzielać powinny.

Mamże tu  jeszcze wykazać złe, jak iego  
powodem są wzory kaligraficzne, form ułki 
w uczeniu rachunków  i inne: którem i dzieci 
zbytecznie są dręczone. N ie—to wyczerpnę- 
łoby doreszty waszę cierpliwość, kochani 
czytelnicy. W racam  więc do mego głów nego 
zadania; bo p ragnę was utw ierdzić w prze­
konaniu: iż aby wyrobić samodzielność w m ło­
dzieży, należy zmienić dotychczasowy system 
wychowania— należy nadać pewne swobody.

(d c. n.)
 - 4 0 4 - -----------

*  *
*

Podobno w krótce kap ita ł B anku H an d lo ­
wego ma być podniesiony do wysokości 9 mi- 
lijonów rubli.

*  *
*

Doroczny koncert W arszawskiego Kon- 
serw atoryjum  odznaczył się wystąpieniem or­
kiestry z uczniów samych złożonej, która po 
trzech zaledwie miesiącach pracy, (gdyż klasy 
dętych instrum entów  od wakacyi dopiero 
otwarto), wykonała czysto i zgodnie Polonez 
Kurpińskiego. N ależy się szczere uznanie 
D yrektorow i K onserw atoryjum  za energiją, 
w przeprow adzeniu swego projektu, nauczy 
cielom za gorliwą i tak owocną pracę!

W idząc podnoszącą się Instytucyją, sądzi­
liśmy, że publiczność nasza w większej ilości 
się zbierze na ów koncert, aby przyjść w po­
moc kształcącej się m łodzieży. Cel tak szla­
chetny powinien być serdeczniej popierany.

Inne num ery program u przew ażnie wyko­
nali uczniowie.

T rudno  się wdawać w szczegóły. P ow ie­
my więc ogólnie, że istn ieją w K onserw ato-

Z W I A T R E M  Z A C H O D N I M .
(K artk i paryskie.)

10 stycznia 1873 r.
„Ten zły roczek stary  — złożono na ma­

ry-’’ — wołają Francuzi z radością, obiecując 
sobie, że nowy będzie lepszy, milszy, wesel­
szy, szczęśliwszy, a przedewszystkim  bogat­
szy. 1872gi w istocie nie dopisał. Pokazało 
się to przy etrennach... Czytelnicy znają zape­
wne ten wyraz; znaczy on prawie tyle; co pół- 
polska gratyfikacyja. G ratyfikacyją owę sk ła­
dają w im ieniu um ierającego roku, ojciec 
dzieciom, gospodarz ezeładce, finansista ele­
gantkom , panicz pokojówce, kochanek swej n a ­
rzeczonej, wydawca literatom  —nigdy odw ro t­
nie. Owóż, rok zeszły trzy głośne etrenny 
w ypraw ił paryskiej publiczności, a w szyst­
kie — z sam obójstwa.

Najweselsze odbyły się na ostatnim  balu 
maskowym w wielkiej operze. Rzecz się m ia­
ła  w sposób następujący. Do ładnej m ase­
czki żeńskiej przystąpiło grube maszczysko 
męskie, i rzekło bez cerem onii:

— Kochaj mię!
— Nigdy!—odparła w też pędy zaczepiona 

maseczka.
— N igdy?— replikow ał zrozpaczonym to ­

nem głos męski, nigdy?... I  w tejże chwili 
obrzydliwe maszczysko męskie wydobyło z kie­
szeni sążnisty rewolwer, prz yłożyło go sobie 
do serca.... i p a f !

O cuda! Sam obójca nie ruszył się z m iej­
sca, ale się na ziemię osunęła nieczuła m ase­
czka żeńska. O m dlała nieboga ze wzrusze­
nia. Na tym  się też wszystko i skończyło: re­
wolwer był bowiem papierow y—i nabój takiż.

D aleko tragiczniej odbyło się drugie sa­
mobójstwo. P . D uval, syn sławnego przed- 
siębiercy i założyciela powszechnie znanych 
„etablissem ents de bouillon” , nie wiedząc 
snać co robić z pieniędzm i uciułanem i przez 
nieboszczyka ojca — kucharza, zakochał 
się ostatniem i czasy w sławnej... inaczej 
sławnej niż D uval — pannie K orze Pearl. 
Jak o  spadkobierca sławnych swoich po­
przedników : baroneta, księcia X  i tuzina je - 
neralnych sekretarzy  am basad, D uval syn 
um iał podtrzym ać splendor tradycyjnej ga- 
lanteryi: nie żałow ał grosza. To też akurat 
przed Nowym Rokiem  szkatuła ojcowska ły ­
se dno pokazywać zaczęła... P earl, m istrzy­
ni w kwestyjach finansowych doświadczona,

ryjum  klasy ciągle dążące do postępu (np. 
fortepijan, chóry), lecz są i takie, k tórym  • 
brak  um iejętnego kierunku (klasa śpiewu so­
lowego). Stan ten trw a od pewnego czasu 
nieprzerw anie.

P an  K ątski w ystąpieniem  swoim na estra­
dę jako skrzypek, dał dowód że je s t konser­
watystą krańcowym. Dziś ju ż  m inął czas fio- 
r itu r i trylów  długich  nieskończenie, p rze­
brzm iały już i m azury, w których zmiany 
tempa, bezm ierna ilość części i rzekome t r u ­
dności, stanow iły świetną mozajkę dla chwi­
lowego efektu ułożoną. Pow aga i poszano­
wanie sztuki—-oto główne przym ioty w irtuo­
za i d la  tego mamy prawo wymagać, aby pan 
K . i jako przew odnik Insty tucyi i jako  nau­
czyciel klasy skrzypcowej, w ystępując pu­
blicznie był wzorem dla swych w ychow ań­
ców i wykonywał dzieła klasycznej muzyki, 
nieprzerabiając ich dowolnie ja k  to m iało 
miejsce z Romansem K reutzera i Polone­
zem Lipińskiego. *
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przeczuw a na co się  zanosi. O d  k rzyw ego  
uśm ieszka do go rzk iego  zarzutu,^ od g o rzk ie ­
go za rzu tu  do poszczw aniń psam i k roków  
ty lko  dw a. W ięc i D u v al, n ie  spostrzeg łszy  
się, zaszedł aż do końca. P rz y  osta tn ie j w i­
zycie, gdy  k w esty ja  etrennów T n ie pom yślnie 
się m ia ła  rozw iązać  —  w skazano  m u drzw i 
paluszkiem , a galonow ani lokaje najsum ien ­
niej je  zaraz  za odchodzącym  zam knęli.
W  pięć m in u t później ch iru rg o w ie  nie m ogli 
się doszukać ku li w p ie rsi m arn o traw n eg o  
syna... a  w7sadził j ą  tam  n iew ątp liw ie.

E z ą d  rozkaza ł p an n ie  P e a r l opuśc ić  F ra n -  
cy ją w  48 godzin . P rz y sz ło  te d y  do  sp rze­
daży ruchom ości... G d y  syndykow ie wTeszli
do ap artam en tó w  rozkosznicy , osłup ieli. O  p o ­
dobnych  bogactw ach  n ig d y  się im  naw et nie 
śniło. D y w an y  in d y jsk ie  na w agę bankno tów  
cenione i k an d e la b ry  w ysadzane b ry lan tam i, 
posążki szczerozłote; k u fry  pełne p ere ł...

Sam obójstwro trzec ie— najpospo litsze . G o ­
dzina 8 w ieczorem . N azaju trz  nad e jść  m iał 
rok  now y, a w  m ieszkan iu  p. A n to n ieg o  C .... 
( jednego  ze sław niejszych  koresponden tów  
dzienn ika Ita lia ) by ło  sm utno, cicho, zim no 
i ciemno. G ospodyn i leża ła  chora : li te ra t m e­
dytow ał. . ,

— P rz y n ie ś  resz tk i w ęgla, A n ton io , m ó ­
w iła ch o ra  — skończm y już .

— Z aczekam  do dziesią te j, do  jed en aste j, 
do o sta tn ie j w  tym  ro k u  d y s try b u c y i listów7. 
N iepodobna , żebym  tak  m arn ie  p rze p ad a ł. . 
Z nam  w ydaw cę, on zna nasze po łożenie . P ra ­
ca je s t doskonałą. P isa łem  j ą  w łaśn ie  na 
etrenny d la  cieb ie , m oja b ied n a , n a  le k a r ­
stw o... H o n o ra ry ja  n ad e jd ą , zobaczysz.

W  tej chw ili w łaśnie ro z le g ł się dzw7onek 
u  drzw i. K o b ie ta  d rg n ę ła . A n to n io  p ob ieg ł 
o tw orzyć:

— L isty !— rze k ł concierge
— C zy to o s ta tn ia  poczta? —  z a p y ta ł A n ­

tonio.
—  O sta tn ia , panie.
D rzw i się zam knęły . L i te ra t  za łam ał ręce: 

listy  nie b y łv  rekomendowane. Z ap a lił je d n a k  
lam pkę i czy ta ł. J e d e n , d ru g i, trzeci... w szy­
stk ie  z zap roszen iam i do w spó łp racow m ctw
now ych.... . . . ,

—  S łyszysz, żono, co m i p iszą... B ow iada- 
ją , żem  sobie z ro b ił inne.... P fen iąd ze  w ięc 
b ed ą  —  zapew ne w ro k u  p rzy sz ły m  o tćj
porze...

—  A  w7ydaw7ca I ta lii f
— A n i słów ka od n iego . S nać za ję ty , za­

pom nia ł m oże — a m oże też... M niejsza tam
0 to!...

—  T o  i dob rze— odrzek ła  k o b ie ta  su ch o —
. p rzyn ieś w ęgle. Z dym em  i ze sław ą lżej

będzie...
G d y  w7 k w an d ran s  po tym , p rzypadkow o  

nadchodzący  p rzy jacie l za p u k a ł do d rzw i A n ­
ton ia , odpow iedzi nie b y ło . A  że p rzy jacie le  
zw ykle są dom yślni i p rzy ch o d zą  w po rę  — 
w yłam ano  p rze to  w ejście. S w ąd  z tlen k u  
w ęg la  wrskaza ł n a trę tn y m  gościom  co czy­
nie w ypada. K o b ie tę  rzeźw ióno  darem nie . 
A n to n io  n aza ju trz  w7yzdrow ia ł. L is t  zaś re ­
kom endow any  tra fił a k u ra t n a  p og rzeb .

W y p a d e k  ten p o ru szy ł kw7esty ją k ap ita łu
1 p racy  lite rack ie j— w dw u  zdaje się d z ien n i­
kach . In n e  p ism a opow iedzia ły  rzecz bez k o ­
m entarzy , w ru b ry c e  rozm aitości, obok sk an ­
dalu , Ivory  P e a rl.

B y ły  i inne jeszcze gratyjikacyje z trzech  
pow yższych  gatunków . A le  o n ich  dzienn ik i 
n ie w spom nia ły  naw et. Sam obójstw o ju ż  dziś 
rozo łosu  n ie  daje, lubo  rozg ło s b a rd zo  często 
do g łodnej śm ierci p row adzi. W ie rz c ie  mi, 
m łodz i tow arzysze: P o ży tk u  spólnego szuka­
ją c , łącznem i siłam i b ro n ić  się trzeba.

B . N iebiast.

NASI P O W I E Ś C I O P I S A R Z E .
I.

Teod. Tom. Jeż.
(dokończenie.)

A rty s ty cz n a  s tro n a  u tw o ro w  Je z a  pod  
w ielu  w zględam i na baczn iejszą  zasługuje 
uw agę . O b d arzo n y  bo g a tą  i silną fan tazy ją , 
J e ż  stw7arza  ob razy  p e łn e  b arw  i życia , o b ia -  
zy , k tó re  n a d e r  ła tw o  w ra ża ją  się w um ysł 
czy teln ika. Z ale tą  ich , je d n ą  z najw ażn iej­
szych, k tó re j n ap ró żn o  szukam y  u pow ie - 
ściopisarzów7 m łodego  pokolenia, je s t  to, co 
nazyw am y plastyką. C hcem y pow iedzieć, że 
obrazy  ow7e z jaw iają się p rz e d  nam i ja k b y  
wyrzeźbione, z ca łą  w yrazistośc ią  zarysów  
i z całym  w ykończeniem  szczegółów . C zy te l-  [ 
n ik  nie p o trze b u je  z b y t d łu g o  p racow ać, a- 
żeby  w duszy  swojej odbyć p roces odtwarza- t 
nia, to je s t  w ystaw ienia sobie osobistości i w i-j 

I doków  ta k , ja k  je  a u to r  w yobrazić zam ierzy ł 
N iem a tu  nic zam glonego , nic n iepew nego ; po- 

1 trzeba się ty lko  n ieco w patrzyć, ażeby  dok ła - 1 
| dn ie rozpoznać n ie ty lk o  ch arak te ry sty czn e ,
! g łów ne, ale naw et d ro b n ie jsze  ry sy  pow ie- 
i ściow ych figur czy k ra job razów . Z tego  po- j  

! w odu p rac a  czy tan ia  n ie  je s t n u żąca  — bo  ją. j 
ożyw ia i p o d trzym uje  m a la rsk a  dok ład n o ść  
o b razów — rodzaj ilu s trncy i m yślow ej, bez ry ­
sunku ... N a ten  p u n k t chcie libyśm y n a jw ię k ­
szy położyć nacisk, g dyż  p la sty k a  je s t je d n y m  
z tych  przym iotów , k tó re  zn am io n u ją  p raw dzi- 

i w y ta len t pow ieściow y, nie dający  się za s tą ­
p ić  żadnem i surogatam i: w erw y , żywości, 
kalejdoskopow ej zm iany  a n a w e t— dow cipu.

! S ą to  ju ż  inne, w ażne b ezw ątp ien ia  a n iek ie- 
| dy  kon ieczne za le ty  pow ieści, k tó ry ch  posia- 
i  dacze cieszą się g łośnością i sław ą; ale nie 
zd o ła ją  zastąpić braku  plastyczności. B ez niej 
m oże być rozum ow anie lu b  dow cipkow anie , 
j a k  niem niej opow iadan ie  ściśle k ron ikarsk ie ; 
ale w  dziedzin ie a rty zm u  bez niej nie p o tra ­
fisz zrob ić d o b reg o  obrazu.

D o  pow ieściow ych sw ych m alow ideł Je ż  
używ a b arw  żyw ych, ja sk ra w y c h  naw et, u- 
w ydatn ia jąc  szczegóły n a  ja sn y m , c iep łym  
kolorycie. M ów iąc jaśn ie j —  używ a w yrazów  
i w yrażeń  dosadnych , n ie  lęk a  się p rze k ro ­
czyć g ran ic , zakreślonych  w yrafinow aną 
a częstokroć u d an ą  ty lko  sk rom nością  kon- 

! wenansów7. W  p ism ach  je g o  znaleść m ożna 
słow a w ykreślone z parafija lnego  słow nika, 
u tw orzonego przez sm ak w ydelikacony  i ze­
p su ty . M niej w ięcej s ta ra  się w szystko na- 

i  zw ać po im ieniu , co m u ju ż  w ielu  k ry tyków  
za w ie lk ie  w ykroczen ie  poczy tyw ało , i—rpo- 
dobny  w tym  do S zek sp ira ,— n atu rze  należne 
je j m iejsce zostaw ia. N ie d bając  o stw arzan ie  
now ych w yrazów , posługu je  się tem i, ja k ic h  

j nam  po toczna dostarcza  rozm ow a ze ścisło- 
I ścią n ieraz  fo tografa , jeśliby  oczyw iście foto- 

j  Lirafija m og ła  odw zorow ać mówiony dy ja log ... 
i N adm ien ić  je d n a k  w y p ad a , że w osta tn ich  
czasach J e ż  okazał pew ne zb y t w ielk ie  za­
m iłow an ie do w yrazów  cudzoziem sk ich , m ia­
now icie  francusk ich , k tó re  m u zapew ne n a­
suw a p o b y t zagran icą . J e s t to  w ada , k tó rej 
radz ilibyśm y się pozbyć. W praw dzie  tak ie 
w yrazy pojedyńcze, nap ływ ow e, n ie  m ogą 
szkodzić w ew nętrznej budow ie języ k a  ojczy­
stego; w każdym  je d n a k  raz ie , je ż e li  w  m o­
w ie naszej zna jdu jem y rów n ie  do b re  i rów nie  
d osadne słow a, to d laczegóż im  n ie  oddać 

| p ie rw szeństw a p rzed  w szystk iem i innem i?
| W erw a, ję d rn o ść  s ty lu  n ic  na ty m  n ie  strac i 
a czystość ję z y k a — zyska.

Z tych  k ilk u  rysów , k tó re  czy te ln ik  p o ­
m nożyć zechce p rzez  cy frę  w łasnych  obserw a- 
cyj, m ożna ju ż  wnieść, że J e ż  w arty s ty czn y m  

| try b ie  tw orzen ia  je s t realistą , to  znaczy: t r z y ­

m a się w iernie rzeczyw istości o ty le , o ile  a r ­
tysta , nie chcąc popaść w7 m g listo ść  i m arzy - 
cielstw o, trzym ać się jej m usi. B io rą c  w yraz 
rea lizm  w je g o  p raw dziw ym  nie zaś sk rz y ­
w ionym  przez nadużycie znaczeniu , n ik t 
oczyw iście nie pom yśli naw7et rob ić  z a rzu tu  
naszem u pow ieściopisarzow i, że je s t  p ro sty m  
k o p is tą  n a tu ry , że w7prow adza w7 k rainę  sz tu ­
ki „o h y d n y  n a tu ra lizm 14, będący  w yrazem  
b ru ta ln y ch  popędów  w sercu  człow ieka i t.p .
—ja k  to  d o ść -c zę s to  daje  się słyszeć, k iedy  
w ym aw iam y w yrazy: realizm , realny, realista. 

i Nie zapuszczając się w7 ro z b ió r  znaczen ia  re -  
| alizm u w sztuce, k tó ry b y  tu  by ł nie n a  m ie j-  
U cu, pow iem y, że J e ż  ja k o  p rzedstaw ic ie l 
| p raw dziw ego. „uczciw ego“ —j a k  m ów ią n ie­
k tó rzy  ob łocznie— rozm arzeni, realizm u w  n a -  

j szej pow ieściow ej lite ra tu rz e , za jm uje m ie j­
sce najp ierw sze. W iedząc, że życie po toczne , 
zw yczajne w m etafory  się b aw ić  n ie  lub i, 
od rzuc ił p raw ie  w szystk ie p rze s ta rza łe  p o ró ­
w nan ia  poetyczne, o k tó ry ch  w yraża się n ie ­
k ied y  naw et z przekąsem . Z leżała  frazeo lo - 
g ija  daw niejsza m usia ła  z konieczności pójść 
w kąt; należało  u tw orzyć now ą— a p rzy n a j­
m niej czerpać w ź ró d le  d o tą d  n ie — eksp lo - 

i atow anym . N ow ym  tym  źród łem  je s t życie 
spółczesne n ie ty lko  k ra ju  rodzinnego , —  ale 

j i obcych. Ż ycie w yrab ia  m asę frazesów , k tó -  
I re  należy  ty lk o  w yrzeźb ić  na u ży tek  a r ty s ty ­

c z n y —a w zbogaci się z pewmością m ow a l i ­
te ra ck a . O czyw iście k ażd y  cz łow iek  m usi je  
zastosow ać do w ym agań swej n a tu ry , do t r y ­
bu zw ykłego  sw ego sposobu m yślenia i m ó­
w ienia, z czego pow staje sty l, c h a ra k te ry -  
zuający pew ną osobistość a p rzechodzący  
b ardzo  często w  m niej lub  w ięcej znośną m a­
nierę. T ru d n o  zaprzeczyć, ab y  z tego  pow o­
du n ie  m ożna zrobić k ilk u  zarzu tów  Jeżow i. 
Is to tn ie , sposób je g o  p isan ia  przechodzi n ie ­
raz  w m an ierę— objaw iającą się w p o w tarz a ­
n iu  w yrazów  i w yrażeń , w7 m echanicznym  
niem al ich p rzestaw ian iu , i w ucinkow ej, 
k ró tkofrazesow ej rozm ow ie. J e ż  w y b o rn ie  
m alu je  silne, en e rg iczn e  ch a rak te ry ; dosko­
nale oddaje dy ja log  sa ty ryczny , ko lący ; ale, 
s tosu jąc  ten  sam  sposób m ala tu ry  do w y sta ­
w iania osobistości rzew nych , rozm arzonych , 
idealn ie tk liw ych , nie m oże u trzy m ać  k o n ie ­
cznej rów now agi pom iędzy  słow em  a fak tem , 
pom iędzy  zapew nien iem  au to rsk im  a je g o  
zrealizow aniem  w oczach czy te ln ików . U s tę p y  
rzew ne, czułe, zna jdu ją  się w pew nej n iep ro - 
p o rcy i do ustępów7 silnych, w ybuchow ych  
lub  uszczypliw ych. W ięoej tu  zaw sze n ap o ­
tykam y  om ów ień i opisów , an iżeli zw ykle 
u Je ża . A rty sty czn e  p rzedstaw ien ie  rzeczy 
na tym  n ie pow iem , trac i: ale nie dochodzi 
do należy tej pełności i jednośc i.

M ając w zg ląd  ten  n a  uw adze, a za tym  za­
strzeżen ie  n ie jako ,pow iem y, że J e ż  um ie  w y­
zyskać arty styczn ie  każdą sy tuacyją. N ie 
d robi, nie kaw ałku je , nie p rzeryw a naw7et b ie ­
g u  pow ieściow ego obrazow ania, j a k  się to 
często najzdoln iejszym  rom ansop isarzom  z d a ­
rza; — ale obrabia, je  z c a łą  s ta rannośc ią , 
d o pók i zupe łn ie  nie w yczerp ie  ca łkow itego  
m a te ry ja łu . O tóż pod  tym  w zg lędem  n ie ­
podobna m ów ić o u łam kow ości i b ra k u  w y ­
kończen ia  —  w prost p rzec iw n ie  nawret czasa­
mi trzeba w ytknąć rozwlekłość, to  je s t  zby t 
obfite szafowanie frazesów  n a  p rzedstaw ien ie  
pew nej rzeczy, k tó ra  m og łaby  by ć  k róce j 
i zwięźlej opow iedz iana . Zato całość a r ty s ty ­
czna na inne s łab u je  n iedosta tk i. Z w ykle pod  
koniec u tw o ru , czuć pew ne znużen ie , pew ien  
pośpiech, k tó ry  n ie pozwrala zakończeniu  p o ­
w ieści n ad ać  tej szerokości i tej pełności, ja -  

j kąśm y p odziw ia li z początku . T ak ie  n aw e t 
u tw o ry  ja k  U skok i i  N arzeczona l la ta m b a -  

j szy n ie są w olne od pow yższego zn u żen ia . 
W  k ażd y m  atoli raz ie  siła  szczegółów  cudn ie  
sk reślonych , a  w raża jących  się w pam ięć ja k  
słońca prom ien ie w kliszę fotograficzną, je s t
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ta k  w ielka, że pom im o ty c h  b rak ó w  sąd nasz 
o g ó ln y  o pow ieści nie m oże w ypaść n iek o rzy st­
n ie . W ra żen ia  p rzy jem ne, u sz lachetn ia jące , 
p o tę g ą  sw oją p o k o n y w ają  w rażen ia  p rzy k re  
lub  nużące ... ________

J a k  w idzim y , w ady, jak ieśm y  zaznaczyć 
w  p ism ach  J e ż a  m usieli, odnoszą się p rze w a­
żn ie  do a rty s ty cz n eg o  ich w ykonania. Zo­
staw iliśm y w ykazanie ich na sam koniec z u- 
m y słu  — d la tego , ażeby dow ieść czyte ln ikom , iż 
s ta ra liśm y  się sąd swój fo rm ułow ać bez p rz y ­
chylnego  uprzedzen ia . N ie zda je  się nam  
p rzecież , ażeby  końcowe  w rażen ie  b y ło  z a ra ­
zem  w rażen iem  ogólnym  co do znaczenia 
j  w artości powieści Je ż a . D la  n ie jednego  za­
p ew n e  i lichota"naw et, w edle p raw id e ł sz tuk i 
/obrob iona , m a cenę arc y d z ie ła ; d la  nas, k tó ­
rz y  p rzede w szystk im  poszuku jem y  m yśli 
zdrow ej i pożytecznej; k tó rz y  gw oli te j m y­
ś li w iele chyb  w ybaczyć um iem y —  licho ta  
pozosta je  licho tą ; a u tw ó rjaśn ie ją cy  b laskiem  
p ra w d y  pozostaje dziełem  w ielk im , choćby 
a rty z m  w n iek tó ry ch  p u n k tach  szw ankow ał. 
J e ż  — w zak resie  pow ieściop isarstw a — je s t 
p rze d o w n ik iem  m yśli trzeźw ej, pozytywnej, 
k tó ra  zn a  m arzen ia  i  cenić je  potrafi; ale p o d ­
d aw a ć  się im  bezw arunkow o n ie chce, bo 
w ie , że one sta ją  się bard zo  często  p rzeszkodą 
do rozum nego  p rzep ro w ad zen ia  w ielk ich  czy­
nów . D ale j więc, k to  żyć i dzisćłać p rag n ie , 
k to  się ocknął ze snu  rozm arzen ia  i p rz e jrz a ł 
św ia tło , n iech  p rzyk laśn ie  lite rack ie j p racy  
cz łow ieka, k tó ry  stałe przekonania  za n ie ­
w zruszony  fun d am en t u tw orów  fan tazy i p o ło ­
ż y ł i w iernym  im pozostał!......

P . Chmie Oicski.

BI BL1JOTEC Z K  A DOMOWA

f r i j rc s jn j pod iiali monarchii polskiej po Bolesławie Kr*jwousljin 
w wieku XII przez K . B. Hoffm ana. K raków .

D ru g a  po łow a w ieku  X I  i ca ły  w iek  X I I ,  
b y ła to  chw ila nadzw yczaj w ażna w dz ie jo ­
w ym  rozw oju  E u ro p y . G łó w n ą  jej cechę s ta ­
now ią  dw a w ielk ie czynniki: p rzew ag a  w ła ­
d zy  duchow nej papieżów  n a d  złam aną p o tę g ą  
c e s a r z ó w  i  k rólów ; —  i ocknien ie się  ogólnej 
cyw ilizacy i z d ług iego  le ta rg u , w k tó ry  p o ­
g rą ż y ła  j ą  b u rz liw a w ęd ró w k a ludów  b a rb a ­
rzyńsk ich . W y p raw y  k rzyżow e z je d n e j s tro ­
n y  za d aw a ln ia ły  sam ow ładztw o naczelników  
kościo ła , n a  sk in ien ie  k tó ry ch  g inę ły  tłu m y  
d la  odzyskan ia  g ro b u  C hrystusa; lecz z d ru ­
gie j rozszerza ły  zak res  pojęć, ożyw ia ły  h an ­
del, podnosiły  n au k ę  (liczne u n iw ersy te ty  p o ­
w sta ły  w  tej dobie). T a k  było  w E u ro p ie . 
D ła  P o lsk i chw ila ta  n ie  m niej by ła  w ażną, 
ja k k o lw iek  z in n y ch  poczęści pow odów . 
W  w ieku  X I I  kończy  się św ietna epoka 
trze ch  B olesław ów , k tó ra  p o ło ży ła  funda­
m en ta  do przyszłej budow y państw ow ej, a za­
cz y n a  się sm utny  okres ro z te re k , podziałów , 
zm ian , k tó re  o m ało  co n ie  d o p ro w a d z iły  do 
zu p e łn eg o  rozkaw ałkow ania się k ra j u. W  te ­
d y  to  P o lsk a  s trac iła  je d n ę  z in te g ra ln y c h  
sw ych  części— S zlązk , gdzie  pan o w ała  s ta r ­
sza  lin ija  P iastó w , k tó ra  bardzo  w cześnie

u le g ła  w p ływ ow i n iem czyzny . J a k ie  p rzy ­
czyny sk ła d a ły  się n a  w ytw orzenie te g o  z g u ­
bnego s tan u  rzeczy , zasm ucającego n ie ty lko  
badaczów  ale k ażd eg o , co czuje w ielkość sw e­
go narodu? P y ta n ie  to rozw iązyw ano daw niej 
je d n y m  frazesem : tak chciał Bolesław  K r z y ­
wousty  —  i dalejże na w yścigi w yrzucać 
w szystk ie n as tęp n e  nieszczęścia tem u, k tó ry  
zaw sze m yśla ł ty lko  o d o b ru  swojej ojczyzny... 
P ierw szy  B andtkie  (o ile  w iem y) zw rócił u w a­
gę n a  n iezasadność tak iego  w ygodnego  roz­
w iązyw ania kw esty i, p isząc w Histori/i p ra ­
wa polskiego ( str. 122) te  słow a -.„Duchowieństwo 
wyższe  by ło  pow odem  p o d z ia łu  k ra ju  po Bo- j  

lesław ie K rzyw oustym  i w prow adzało  n a  tro n  | 
a lbo  spychało  z n iego  dobrow olnie; ono dało  : 
przyk ład  panom *.  P o g ląd  ten  p o trzebow ał do-1 
w odów , w yjaśn ień , szczegółów . Czy p. H off- I 
m an w rozp raw ie  swojej p o d ał je ?  Zidaje się, I 
że n ie  m ożna o dpow iedz ieć  ca łk iem  przeczą-1 
co. Z e b ra ł on szczegółów  dużo; za ry sow ał ( 
panow anie W ła d y s ła w a  I I ,  h is to ry ją  jego  
sp rzeczek  z b raćm i, k tó rz y  z p oczą tku  u leg li 
jeg o  w oli, w k ró tce  chcieli rząd z ić  sam odziel­
nie, n ie  uznając zw ierzchnictw a n a js ta rsze ­
go z rodu . O czyw iście z pow odu m ało le tno- 
ści ich n iepodobna p raw ie  p rzypuszczać, aże­
by oni sarni,  z w łasnej in icy ja tyw y za ta rg i te  
rozpoczynali. M usia ł tam  być ktoś. co ich 
podbech tyw ał. M oże m atka, trzec ia  żona 
K rzyw oustego , Salomea? A u to r  pośw ięca ca 
ły  I I I  rozdzia ł (s tr . 4 2 — 73) sum iennym , d ro ­
biazgow ym  n aw et poszukiw aniom , ażeby  w y­
k ry ć  ro lę, ja k ą  po  śm ierci m ęża odg ryw ała ; 
ale do żadnych  stanow czych  nie m oże przyjść 
rezu lta tów . N ie m a w yraźnego  śladu , ażeby  
S alom ea s ta ła  się fe rm en tem  niezgody . W ięc  

| zapew ne opiekunow ie m ało le tn ich  chcieli do ­
b rze  zuży tkow ać czas sw ojego w pływ u? J e s t-  
to  rzeczą w  najw yższym  s to p n iu  p raw d o p o ­
dobną. O p iekunam i by li b iskup i. O n i zapa­
trzyw szy  się n a  sam ow ładztw o pap ieża , za ­
p rag n ę li w  szczupłym  zak resie  swojej d z ia­
ła ln o śc i posiąść znaczen ie i w ładzę rz ą d z ą ­
cych; i w ty m  ce lu  po łączy li się z m ożno- 
w ładcam i, p rag n ą cem i u d z ia łu  w rzą d ach  
i w iększej samoistnoiści w  postępow aniu . „D e- 
tro n izacy ja  starszej lin ii P iastó w  —  pow iada 
p. H offm an  —  o raz podzia ł monarchii  n ig d y  
nie m ia łab y  m iejsca, g d y b y  nie prześladowa­
nie jednego możnego magnata  P io tra  W ła s t D u ­
n ina i sp isek  je g o  m ścicieli” (s tr . 102). 
Ł ącząc  ten po jedyńczy  w y p ad ek  z ogólną 
dążnością epok i, z in try g am i w yższego d u ­
chow ieństw a, z ry w alizacy ją  żyw io łu  m onar- 
chicznego i o liga rch icznego , m ożem y sobie 
ła tw o  w ytłom aczyć fa k t p o d zia łu  k ra ju  po 
śm ierci Bolesław ra K rzy w o u steg o , k tó reg o  
m yśl n a  łożu  śm ierte lnym  z a p rzą ta ła  się j e ­
dnością  i trw a ło śc ią  p ań s tw a  n a  podstaw ie  
zw ierzchniej w ładzy  najstarszego z  rodu.

P rz y zn a ć  a to li po trzeba, że m yśl ta , tłom a- 
cząca p rzyczynę  pod zia łu , ja k k o lw ie k  p ra ­
wdopodobna,  nie zna jdu je  w  rozp raw ie  p. H . 
dostatecznych dowodów historycznych.  R ząd y  
W ład y sław a  I I ,  ja k  w iadom o, w yw oływ ały  
d o tą d  bardzo  surow e ze stro n y  h isto ryków  
nagany , i b y ły  uw ażane za je d e n  z g łów nych  
pow odów  ro zstrze len ia  się państw a na poje- 
dyńcze części. Jeszcze  surow sze z a rzu ty  sp o ­
ty k a ły  je g o  żonę i k ie ro w n iczk ę— A gnieszkę. 
R ozum ow anie, k tó ry m  p. H . s ta ra  się oczy­
ścić n iezb y t ja s n ą  sp raw ę o b o jg a  m ałżonków , 
je s t dosyć jed n o stro n n e . J e s t to  rozum ow anie 
ty lko ; ale n ie  fak ta . P a n  H . je s t  p rzekonany ,

że m onarch ija  je d y n ie  zbaw ić m ogła P o ­
laków; w szyscy w ięc, k tó rz y  w  sp raw ie  u s ta ­
len ia  m onarch ii d z ia ła li, m usieli d o b rze  ży­
czyć krajow i; a za ty m  n a  za rzu ty  nie zasłu ­
gują. P ró ż n o  ich  oskarżać o in te res o sob isty ,
0 am bicy ją i t. p. J e s tto  p o g ląd  słu szny  ale 
w części ty lko . W  ro zp a try w an iu  dziejów  
trz e b a  zw ażać n a  idee panu jące w ieku , n a  
okoliczności, k tó re  p rzew ażn ą  w ów czas o d ­
g ry w a ły  rolę; nie m ożna zaś przenosić f o r ­
m u ł dzisie jszych  n a  epoki od leg łe.

. P. CA.

Odpowiedzi od Redakcyi.
—  Pani Salomei Abgarowicz w Demszynie. S e ­

k re ta rza  wysłaliśmy, kosztuje z przesyłką kop . 7 0 . 
Do prenum eraty  roku  bieżącego niedoplacono kop . 
30 . M am y więc u P an i kbp . 40 .

—  Panu Pawluciowi w B iały . Polecam y A ry t­
m etykę A ugusta  Je sk ieg o  kop . 45; G ram atykę 
polską O lpińskiego, wydaną we Lwowie 187 2 r. 
H istoryją  powszechną W eltera  3 tomy; H istoryją  
polską F . S. Dm ochow skiego.

—  Panu Aug. Bród. w Iw anów ce. N ic  wiemy 
na co P a n  nam  nadsyła, 2 rs . oprócz p ren u m era ­
ty: czy na książki Jesk ieg o  czy na Robinsona?

—  Pani Jes. Hor. w Nowogrodzie. O d ebraliś­
my nie 2 lecz 3 rs. Z a pozostałe więc z półrocz­
nej p renum eraty  kop. 5 0 wysyłam y R obinsona
1 K alendarz .

—  Panu Wiktorowi Fijał. K alendarz  rolniczy w y­
słany.

—  Pani Leopoldynie M azurkiewicz. P a n  G rabo­
wski m ieszka przy  ulicy Chm ielnej N r. 10 now y.

—  Panu Trzeć, w Czarnych Wodach. Zażalenia 
pańskie adm inistracyi „B luszczu’’ dotyczące są w czę­
ści słuszne— pan G ltigsberg obiecał je  uw zględnić. 
N adesłane pieniądze wręczyliśmy kom u należało .

—  Pani Imasz, w Boratyczach. Objaśnianie co do 
podręczników  naukow ych podaliśmy' w r .  z.; dla w ia­
dom ości nowych prenum erato rów  pow tórzym y je  
w jed n y m  z najbliższych num erów .

—  Panu Korzonowi w Padunie. Za przewyżkę p o ­
syłam y K alendarz  U ngra .

—  Panu Lipeckiemu w Białej. P ren u m era ta  wy­
nosi rs. 2 - 5 0 .  Z a resztę posyłam y K alendarz  i 2 
R obinsony.

—  Panu K . Izbińs. w Odesie. L ist i rs. 2 2 ode­
braliśm y'—  żądane wydawnictwa zaprenum erow ane.

—  Panu Ign. Rościsz, w Pączkouiie. Do pó łro cz ­
nej p ren u m era ty  należy się nam  kop . 50 .

—  Panu K aterli w Łęczycy i I . Nowakowi w G la- 
noicie. R edakcyja  G azety R olniczej nie przyjm uje 
kw artalnćj p renum eraty , tylko półroczną, zatym  p ro ­
sim y o spieszne nadesłan ie  pozostałych 3 R s. (po 1-5 0 ).

—  P ani M aryi Dąbr. i P. Rom. Marcinkowskiemu 
w Odesie. P rz e d p ła ta  za 5 0 tom ów  wynosi 6 rs. za- 
ty'm należeć się będzie jeszcze po 3 rs. k tó re  m ożna 
odesłać w końcu M arca .

#  «. & &  ,»&»■ sfejJ Ł
W yszła z druku i jest do nabycia we wszystkich t  

W księgarniach, tudzież w Redakcyi „ O p iek u n a  
yi D o m o w eg o :”
j  G IE N E Z A  FA N TA ZY I.
Jjj SZKIC PSY CHOLOGICZNY

s! r i o t r a  C h m i e l o w s k i e g o .

Cena kop. 50, z przesyłką kop. 00.

Do dzisiejszego Nr. Opiekuna dołącza się dla wszy­
stkich pp. Prenumeratorów, Tom I-szy powieści „Taje­
mnice Komuny” —jako bezpłatny dodatek za miesiąc 
Styczeń.

T R E Ś ó . —Drang nach osten! przez A. Szymańskiego.— Hrabina Elodyja. Powieść Maryi Szeligi. (Ciąg dalszy). — Kaulbach, Matejko i Dore. (Notatka artystycz­
na .)—Co mają czynić szkoły, ażeby wyrobić w młodzieży charakter samodzielny? (W yjątek z dziełka niemieckiego pedagoga D-ra Piltza.) przekład Jadwigi O. (Ciąg dalszy).— 
Z wiatrem zachodnim, (kartki paryskie), przez Bazylego Niebiasta. — Nasi powieściopisarze. I. Teod. Tom. Jeż, (dokończenie), przez Piotra Chmielowskiego. B ibliotecz­
ka d o m o w a . — Odpowiedzi od Redakcyi W odcinku: Ślady żyćia. IV.___________________________________________________________________ ________________________

JotiBoJieHO U,eH3ypoK>. — W  drukarni Jan a  Jaworskiego. Warszawa, Krakowskie-Przedmieście. Nr. 415.

TJCrT7-rłoTT7/OT7- HENRYK PBP.ZYŃ8KI.w ydawcy. Wacław Szaniawski. Kedaktor, H e n r y k  P e r z y ń s k i .


